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Naród polski pragnie pokojowego współżycia
ze zjednoczonymi demokratycznymi Niemcami

- —— / —

Przemówienie L. Kruczkowskiego na sesji SRP
BERLIN (PAP). Z bm. na nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju 

delegat polski, Leon Kruczkowski wygłosił przemówienie, w którym stwier­
dził m. in.:

Z podpisaniem „układu ogólnego” 
problem niemiecki — od zakończenia 
■wojny hitlerowskiej stanowiący je­
dno z kluczowych zagadnień sytuacji 
międzynarodowej — wysuną) się na 
pierwsze miejsce w wielkich zmaga- 

. niach, jakie się toczą dzisiaj między 
siłami pokoju, a tymi kołami, które 
prą do wojny Fakt ten znalazł wy­
raźne odbicie w programie obrad 
obecnej 6esji Światowej Rady Pokoju.

„Układ ogólny" w oczach społe­
czeństwa polskiego oznacza:

po pierwsze: jawny i jednoznaczny 
krok na drodze przygotowania wojny 
odwetowej, wyraźnie skierowanej 
m in. przeciwko Polsce;

po drugie: jednostronne usankcjo­
nowanie i utrwalenie podziału Nie­
miec celem utworzenia z ich zachod­
niej części bazy dla odbudowy agre­
sywnego Wehrmachtu pod komendą 
hitlerowskich generałów;

po trzecie: podeptanie prawa naro­
du niemieckiego do samodzielności 
i jedności

a Inaczej mówiąc, widzimy w „u- 
I kładzie ogólnym” akt skierowany 1_________________ _

zarówno przeciwko wszystkim na­
rodom, zwłaszcza od wschodu I za­
chodu sąsiadującym z Niemcami, 
jak i przeciw najbardziej podsta­
wowym interesom samego narodu 
niemieckiego. To właśnie nadaje 
dzisiejszej walce narodów w obro­
nie pokoju nieznaną dotąd w hi­
storii powszechność, prężność I tę 
potężną dynamikę, która napełnia 
nas niezłomną wiarą w ostateczną 
klęskę organizatorów nowej wojny. 
Po raz pierwszy imperialistycznym 

podżegaczom nie udaje się — a je­
steśmy przekonani, że nie uda się — 
rozbroić świadomości narodów, uczy­
nić je bezwolnym narzędziem dla 
rozpętania nowej wojny. Dzisiaj ser­
ca i umysły prostych ludzi niemiec­
kich, zarówno w NRD jak i po tam­
tej stronie Łaby są sercami i umy­
słami towarzyszy wspólnej walki, bo­
jowników wspólnej sprawy. Jest to 
jeden z tych faktów, które dobitnie 
mówią o wielkiej, przełomowej zmia­
nie, jaka się w świecie dokonała i 
która stanowi olbrzymią 6zansę dla 
pokojowych nadziei 1 pokojowej wo-

Zwiększyć oszczędność paliw
Krajowa narada w Domu Technika w Warszawie
‘ W Domu Technika w Warszawie od 
była się krajowa narada poświęcona 
sprawie oszczędności paliw. Uczestni­
cy narady podsumowali wyniki ubieg 
lego okresu walki o oszczędność paliw 
w latach 1951 — 52 oraz ustalili plan 
działania, który ma na celu zaoszczę­
dzenie dalszych wielu tysięcy ton 
cennych paliw, a przede wszystkim 
węgla.

llość nadesłanych do- 
projektów nazw dla 
Placu MDM, która się- 

wybranla 
centrum

Jak
wskazuje 
tychczas 
Głównego
«• już 800. sprawa 
właściwego miana dla 
nowej Warszawy, problem — jak

Nazwać
serce Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej wywołał powsze­
chne zainteresowanie.

Plac
Śródmieścia coraz wspanialszej 
Warszawy znany jest w całej 
Polsce. Z najdalszych nawet za­
kątków kraju nadchodzą listy I 
pocztówki z projektami nazw. 
Przychodzą zbiorowe wypowiedzi 
z warszawskich zakładów pracy, 
z małych osiedli, listy z miasł I 
wsi pocztówki od dzieci.

W obradach wzięli udział: zastępca 
przewodniczącego PKPG — min. E. 
Szyr .przedstawiciele resortów gospo­
darczych, przedstawiciele CRZZ, PAN, 
NOT oraz ok. 700 techników, inżynie­
rów,' racjonalizatorów z zakresu eks­
ploatacji urządzeń cieplnych 1 wy­
bitnych palaczy z całego kraju.

Min. E. Szyr wygłosił referat, w 
którym nawiązując do wskazań Pre­
zydenta Bieruta, zawartych w prze­
mówieniu na VII Plenum KC PZPR 
— omówił olbrzymie znaczenie ra­
cjonalnej gospodarki surowcowej, a 
zwłaszcza gospodarki węglem.

Min. Szyr stwierdził m. In., że ży­
wiołowa akcja, podjęta w r. ub. przez 
załogę 'Elektrowni „Szombierki", a ' w 
rb. przez załogę Elektrowni „Zabrze”, 
dała już pozytywne rezultaty, ujaw­
niła rezerwy, pobudziła inicjatywę ra 
cjonalizatorów i palaczy w 
usprawniania działalności 
cieplnych i właściwego ich 
stywania.

kierunku 
urządzeń 
wykorzy-

stać sięObecna narada powinna 
przełomowym momentem dla dalszej, 
zorganizowanej już akcji oszczędności 
paliw.

11 narodów. Koncepcje pokojowego 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego 
widzimy w propozycjach, zawartych 
w znanych notach rządu radzieckiego 
z marca i maja rb.

W dziele tej wielkiej przemiany nie 
małą rolę odegrał rozwój stosunków 
między Polską Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Po raz 
pierwszy w historii na tym tradycyj­
nie „zapalnym” odcinku życia mię­
dzynarodowego oba narody doszły 
do ułożenia, w oparciu o uchwały 
poczdamskie, szczerze przyjaznych 
warunków dobrego sąsiedztwa i 
współpracy w każdej dziedzinie.

Mamy prawo łącznie z NRD H- 
ważać ten fakt za nasz wspólny — 
mam tu na myśli naszych przyja­
ciół niemieckich, których przedsta­
wiciele z tej trybuny tak pięknie 
mówili o polsko-niemieckiej przy­
jaźni — wspólny poważny wkład 
w dzieło pokoju, a piękną rzekę 
łączącą nasze kraje — za prawdzi­
wą granicę pokoju Jest to grani­
ca, która nie jątrzy, lecz zabliźnia 
historyczne rany, fale Odry zmy­
wają wiekową nieufność, zadaw­
nione urazy i niechęci między dwo­
ma narodami.
Bliższe obserwowanie tego procesu 

rozwojowego musi napełniać radością 
każdego uczciwego człowieka bez 
względu na narodowość, każdego 
szczerego przyjaciela ludzkości. Zja­
wiska tego rodzaju nie należą do 
częstych w historii — i zbrodniarza­
mi są ci, którzy usiłują im przeszka­
dzać. „Układ ogólny” jest .i z tego 
punktu widzenia aktem budzącym 
stanowczy protest — protest nie tyl­
ko polityczny ale i moralny.

Jesteśmy jednak głęboko przeko­
nani, że układ ten nie spełni nik­
czemnych nadziei, jakie z nim wiążą 
jego twórcy. Jego praktyczne znacze­
nie będzie tym mniejsze, im większe 
będą siły wewnętrzne narodu nie­
mieckiego, jego rosnąca, wola jedno­
ści i niezawisłości.

Chcę z tego miejsca powiedzieć, 
wszystkim, kraj swój szczerze mi­
łującym Niemcom, że naród * polski . 
pragnie gorąco pokojowego współ- : 
życia z CAŁYMI Niemcami—i dla­
tego popiera całkowicie dążenie do 
ich pokojowego zjednoczenia. Po­
kojowe, zjednoczone, demokratycz­
ne Niemcy są dzis'»j jedną z naj­
ważniejszych konieczności pokojo­
wego współżycia narodów — I na­
ród polski gotów jest walczyć o tę 
sprawę razem z niemieckim ludem, 
ramię w ramię z niemieckimi pa­
triotami i wszystkimi obrońcami 
pokoju.

Pertidne metody zbrodni 
BERLIN (PAP). Na środowym po­

siedzeniu Światowej Rady Pokoju

przemawiała m. In. delegatka Nie­
miec zach., Edith Hoereth Menge.

W chwili kiedy w stolicy Niemiec 
Światowa Rada Pokoju obraduje nad 
p6kojowvm rozwiązaniem kwestii nie­
mieckiej — oświadczyła Hoereth Men­
ge — w Niemcz.ech zach. przygotowy­
wana jes» nowa zbrodnicza wojna. Fa­
ktem jest, że Adenauer i stojące za 
nim niemieckie koła przemysłowe I 
woj kowe domagają się wyposażenia 
zachodnio niemieckich kontyngentów 
wojskow ych w broń chemiczną, biolo­
giczną i atomową, w dalekosiężną 
broń rakietową, jak również w inne 
rodzaje broni masowej zagłady. Żąda­
nie to zawarte jest w treści tajnego 
pisma wystosowanego przez Adenaue- 
ra do rządów St. Zjednoczonych i W. 
Brytanii, ujawnionego częściowo przez 
prasę zachodnlo-niemiecką.

Mówczyni zacytowała art. 107 ukła­
du o t.zw. „europejskiej wspólnocie 
obronnej", na który powoływał się w 
swym piśmie Adenauer. Ustęp ten 
stwierdza m. In., że.: ....bronią biologi­
czną jest każdy przyrząd, skonstruo­
wany w ten sposób, że umożliwia uży­
wanie w celach militarnych szkodli­
wych owadów i innych żywych, 
względnie martwych organizmów, albo 
ich substancji trujących..."

W jakim celu — zapytała mówczyni 
— wyszczególnia te środki masowej 
zagłady układ, który rzekomo ma słu­
żyć obronie Europy? Czy można przez 
szerzenie dżumy bronić Europy? Zai­
ste, nigdy jeszcze dotychczas nie przy­
gotowywano tak potwornych zbrodni 
w tak obłudny sposób.

Perfidnym metodom wprowadza­
nia w błąd opinii publicznej, meto­
dom, przy pomocy których usiłuje

A".ii«eu ctip 
in str •

Nowoczesna huta cynku

Przed wojną wszystkie prawie kopalnie cynku w Polsce znakowały 
się w rękach zagranicznych kapitalistów. Większość z nich należała do . 
amerykańskiego koncernu .Anaconda", którego właściciele zatapiali je, 
gdyż eksploatacja polskiego cynku „nie opłacała im się” Dziś pracują w 
Polsce wszystkie stare kopalnie Powstają nowe Obok nich buduje się no­
woczesna huta, która wytapiać będzie z rudy cynkowej cenny metal

Na zdjęciu: brygada ślusarska Stanisława Kondusza montuje piec 
obrotowy do wytapiania rudy w nowej hucie cunku. któro jeszcze w 'b, 
będzie uruchomiona w woj. krakowskim. Foto CAF — Baranowski

Inicjatorzy Czynu Lipcowego — „Ursus" i huta im. F. Dzierżyńskiego 
wykonały przedterminowo plany półroczne 
200 tys. zobowiązań budowlanych Łodzi wartości 100 min. zl.

f/

»Plan jest realny

MDM
bliska jest wszystkim. Bliska dla­
tego, że staje się wspaniałym 
symbolem i przykładem naszego 
pięknego, pokojowego budowni­
ctwa. i

Przypominamy, te projekty nazw 
dla Głównego Placu MDM motna 
nadsyłać do II lipca włącznie na 
adres: „Zycie Warszawy", Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3/5. Na kopercie 
lub pocztówce prosimy zaznaczać: 
(Plac MDM).

Wśród uczestników ankiety roz­
dzielone będą cenne nagrody pamiąt­
kowe. (dar).

O sprawnej realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia Święta Odro­
dzenia Polski zameldowały załogi 2 zakładów, które zainicjowały czyn 
lipcowy: Zakładów Mechanicznych „Ursus” i huty. tm. F. Dzierżyńskiego. 
Zakłady te wykonały przedterminowo półroczny plan produkcyjny. Rów­
nocześnie napływają dalsze zobowiązania.

Mechanicznych ponad plan w czerwcu 93 tony odlę- 
,Ursus", która jednocześnie z górni- wów zmniejszając jednocześnie do 

hutnikami 6,7 proc, ilość braków Załoga odle­
wni żeliwa podjęła dodatkowe zobo­
wiązanie wykonania w bież, miesią­
cu 50 ton odlewów ponad plan.

Załoga huty im. Dzierżyńskiego, i 
dzięki współzawodnictwu lipcowemu 
wykonała pian półroczny przedter-1 
minowo — 29 czerwca.

Najlepsze wyniki osiągnęła zało- > 
ga wielkich pieców, która zobowią-' 
zała się wyprodukować w czerwcu 
200 ton surówki ponad plan, a w 
iipcu — 400 ton. Pi rwsze zobowią 
zanie wysoko przekroczono, dając 
dodatkowo w czerwcu 296 ton su­
rówki.
Załoga stalowni, która zobowiązała 

się w czerwcu i lipcu dać po 124 wy­
topy skrócone, wykonała w czerwcu 
177 wytopów skróconych

Doskonałe wyniki produkcyjne o- 
siągnęly również wydziały walcowni­
cze. Załoga jednego z nich, która 
postanowiła wyprodukować w ciągu 
czerwca i lipca 1600 ton wyrobów' 
ponad piań, wykonała do 30 czerwca 
już 75 proc, swojego zobowiązania

Załogi łódzkich zakładów pracy w 
dalszym ciągu podejmują zobowiąza­
nia podniesienia wydajności i jako­
ści pracy

Murarze, betoniarze, cieśle i inni 
robotnicy budowlani Łodzi podjęli [ 
187.186 zobowiązań produkcyjnych l 
ogólnej wartości 105.446 tys. zł. I

Załoga Zakładów
„r Ja­
kami „Siemianowic" i 
„Dzierżyńskiego" zainicjowała Czyn 
Lipcowy, dzięki realizacji podjętych 
zobowiązań wykonała plan II kwar­
tału br. w 101 proc.

Na czoło załogi wysunęli się robot­
nicy z odlewni żeliwa, która dała

plan trzeba wykonać«
Na przykładzie osiągnięć przodujących ludzi i zespołów
przemysł włókienniczy przełamuje trudności

W celu podsumowania wyników dyskusji, która toczyła się na lamach 
„Głosu Robotniczego” pod hasłem: „Plan jest realny — plan trzeba wy­
konać” odbyła się w Łodzi narada aktywu gospodarczego Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego I Wełnianego z terenu okręgu łódzkiego, na temat 
realizacji planów pierwszego półrocza oraz wniosków na przyszłość, wy­
pływających ze wskazań VII Plenum KC PZPR. Mimo istniejących moż­
liwości obie podstawowe branże przemysłu włókienniczego nie wykonały 
w szeregu działów planów produkcji I półrocza br. Powstałe w tym 
okresie zaległości muszą być nadrobione w ciągu najbliższych miesięcy.

W rocznicę historycznego przemówienia

Józefa Stalina
MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 

umieściła artykuły wstępne 'poświę­
cone 11 rocznicy historycznego prze­
mówienia radiowego, wygłoszonego 3 
lipca 1941 -r. przez Józefa Stalina.
Zwracając się do narodu radzieckie­
go, i do żołnierzy Armii Radzieckiej 
Józef Stalin nakreślił zadania stojące 
przed ZSRR w związku ze zdradziec­
ką napaścią Niemiec hitlerowskich.

Historyczne zwycięstwo Zw. Ra­
dzieckiego w Wielkiej Wojnie Naro­
dowej — pisze w artykule wstępnym 
dziennik „izwiestia" — wykazało ca­
łemu światu silę i potęgę socjalizmu, 
wyższość radzieckiego ustroju socjali­
stycznego nad obumierającym 
jem kapitalizmu.

Zw. Radziecki, który ocalił 
świata przed groźbą niewoli 
stowskiej w łatach drugiej 
światowej stoi obecnie niezłomnie na 
straży pokoju i bezpieczeństwa wiel­
kich i małych narodów, walczy kon­
sekwentnie o utrzymanie i utrwalenie 
pokoju i przyjaźni między narodami.

Koła rządzące Sl. Zjednoczonych, 
Anglii i innych agresywnych państw 
— stwierdza następnie dziennik — 
nie wyciągnęły wniosków z ubiegłej 
wojny. Krocząc drogą swych niefor­
tunnych poprzedników — najeźdźców 
hitlerowskich, imperialiści amery­
kańscy przygotowują szaleńcze pla­
ny swego panowania nad światem.

ustro-

narody 
faszy- 
wojny

Nie po to jednak przelewały naro­
dy krew w latach drugiej wojny 
światowej, ażeby spod jarzma tyra­
nii hitlerowskiej dostać się pod jarz­
mo imperializmu amerykańskiego. Na­
rody świata jednoczą się coraz bar­
dziej pod sztandarem walki o pokój 
i demokrację, przeciwko imperiali­
stycznym planom podżegaczy wojen­
nych.

Dzienńik „Prawda”' wskazuje w ar­
tykule wstępnym, że jeszcze w la­
tach drugiej wojny światowej Stalin 
wskazywał, iż trzeba nie tylko wy­
grać wojnę, lecz również zapewnić 
trwały pokój między narodami. W 
szlachetnej walce o pokój przyświe­
cają narodom słowa Stalina o tym, 
że pokój będzie utrzymany i utrwalo­
ny, jeżeli narody ujmą sprawę utrzy­
mania pokoju w swe ręce 1 będą bro­
niły jej do końca.

Dziennik „Trud" podkreśla, że 
Wielka Wojna Narodowa Zw. Ra­
dzieckiego dowiodła raz jeszcze, iż i 
naród prowadzący wojnę sprawiedłi- | 
wą, wyzwoleńczą Jest niezwyciężony, ; 
a ci, którzy rozpoczynają wojny nie­
sprawiedliwe, wojny zaborcze skaza- | 
ni są na haniebną klęskę. Los Nie­
miec hitlerowskich — pisze „Trud”— 
stanie się udziałem tych wszystkich, 
którzy starać się będą rozpętać nie­
sprawiedliwe, zaborcze wojny,

Z wygłoszonych na naradzie przez 
dyrektora CZPB Kuboszka i dyrek­
tora CZPW Antczaka referatów wy­
nika, że zarówno przemysł bawełnia­
ny, jak i wełniany posiadają liczne, 
niewykorzystane dotychczas rezerwy, 
których uruchomienie powinno w de­
cydującym stopniu przyczynić się do 
zwycięskiego przełamania trudności. 
Rezerwy takie tkwią przede wszyst­
kim w pełnym wykorzystaniu mocy 
produkcyjnej zakładów, zapobieżeniu 
nadmiernej płynności siły roboczej 
i podniesieniu kwalifikacji pracowni­
ków.

W przemyśle bawełnianym istnieją 
realne możliwości podniesienia wyko­
nania planów poprzez zwiększenie 
obrotów maszyn i likwidację nieu­
sprawiedliwionych postojów.

Przemysł wełniany dysponuje bar­
dzo poważnymi rezerwami technicz­
nymi na odcinku skręcalni, przędzal­
ni i cerowalni, gdzie wyłania się sze­
reg możliwości pełnego 
parku maszynowego i 
przelotowości.

W obu przemysłach 
zerwę stanowi wydajność pracy ludz­
kiej, która wciąż jeszcze jest niewy­
starczająca Wskazywano, że w tym 
celu należy przede wszystkim uma- 
sowić szkolenie metodą Kowalowa i 
upowszechnić pracę w trójkach tkac­
kich, czwórkach przędzalniczych itp.

Aby podołać stojącym przed ni­
mi zadaniom, dyrekcje, organizacje 
partyjne, rady zakładowe I załogi 
robotnicze obu przemysłów muszą 
zmobilizować wszystkie wysiłki do 
walki o plan, muszą nie tylko po-

uruchomienia 
zwiększenia

ogromną re-

dnieść styl pracy pod względem 
organizacyjnym i technicznym, lecz 
również przepoić ją głęboką treścią 
polityczną.
Niezwykle poważne zadania mają 

do wypełnienia zarówno na odcinku 
zawodowym jak i politycznym człon­
kowie średniego personelu technicz­
nego, a zwłaszcza majstrowie.

Żywy oddźwięk wśród zebranych 
wywołały słowa przodownicy pracy 
— tkaczki Szałowskiej z ZPW im. 
Niedzielskiego w Łodzi.

„Było u nas niedobrze — mówiła 
ob. Szałowska — co tydzień 10 do 
15 osób składało podania o zwolnie­
nie z pracy. Maszyn nie miał kto 
obsługiwać. Wiele ich stało bez­
czynnie. Okazało się, że w większości 
wypadków ludzie byli niezadowoleni 
z zarobków. Ale jeśli robotnik mało 
zarabia, to znaczy, że coś jest nie w 
porządku z jego pracą. Albo maszy­
na jego jest w złym stanie, albo maj­
ster poświęca mu za mało uwagi.

Załoga przodujących wkładów prze­
mysłu odzieżowego tm M. Fornal- 
sjciej podjęła zobowiągjBBfe Ogólnej 
wartości 609 tys zł ■■ r \ \ ?

Załoga ZPB im., Dzierżyńskiego w 
Łodzi podjęła zobowtązania przyspo- 
rżenia Państwu dodatkowego docho­
du w wysokości 1 516 240 zł

Kolejarze stacji Kraków—Płaszów 
przystąpili do nowej formy długo­
okresowego współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego, zmierzającego do jak 
najlepszego wykorzystania parowo­
zów oraz dalszego usprawnienia prze­
wozu towarów.

Tysiące indywidualnych 1 zespoło­
wych zobowiązań podjęło również 
ponad 24 tys. kolejarzy śląskich.
1000 gromad 
iLoj. poznańskiego

Z całego kraju napływają meldun­
ki o zobowiązaniach produkcyjnych, 
jakie podejmują gromady, spółdziel­
nie produkcyjne oraz załogi PGR ; 
POM

Według niepełnych danych, do Czy­
nu Lipcowego przystąpiło w woj. 
poznańskim ponad 1 000 gromad

Większość podjętych zobowiązań 
dotyczy, szybkiego i starannego prze­
prowadzenia kampanii żniwni^omlo- 
towej, dalszego rozwoju gospodarki 
hodowlanej oraz przedterminowego 
wykonania obowiązków wobec Pań­
stwa

W woj. łódzkim, na wezwanie gro­
mady Leszczynek odpowiedziało już 
500 wsi

Na Opolszćzyżnie do Czynu Lip­
cowego włączyli się członkowie po­
nad 150 spółdzielni produkcyjnych.

Razem wywalczymy pokój
Manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej w Dieuze

BUomty dug 
m »tr. t.

Pierwszy szyb »Metro« 
na 30 dni 

przed terminem 
Budowa pierwszego szybu war­

szawskiego Metro została zakończo­
na. 30 czerwca załoga szybu Nr 5 
Przedsiębiorstwa Budowy Szybów 
złożyła meldunek, Iż szyj Nr 5 o- 
siągnąl przewidzianą głębokość. 
Budowa szybu wykonana została 
na 30 dni przed terminem.

Sukces swój załoga zawdzięcza 
m. In. przedterminowej realizacji 
zobowiązań lipcowych, których re­
alizacja dała Pi ństwu 45.386 zl 
oszczędności.

i
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I

PARYŻ (PAP). W 12 rocznicę bo­
haterskich walk żołnierzy polskich z 
Pierwszej Dywizji Grenadierów odby­
ła się w Dieuze z Inicjatywy Tow. 
Przyjaźni Francusko - Polskiej, Fran­
cuskiego Stów, b Kombatantów, O- 
chotników i Członków Ruchu Opoi u 
Pochodzenia Polskiego oraz Komite­
tu Budowy Pomnika w Dieuze uro­
czystość z udziałem tysięcznych rzesz 
wychodźstwa polskiego i miejscowej 
ludności.

Do zebranych przemówił w imie­
niu Tow. Przyjaźni Francusko-Pol­
skiej gen. Petit. Mówca stwierdził, źe 
nic nie zdoła naruszyć wspaniałego 
braterstwa broni .będącego wspólnym 
dziedzictwem narodu polskiego i fran 
cuskiego.

Nadeszła chwila — powiedział gen.
1 Petit — w której pokój i przyjaźń 
między ludami winny zatriumfo­
wać nad wojną i nienawiścią Nigdy 
jeszcze ludy Polski I Francji nie 

i znalazły się we wrogich obozach. Tak 
1 będzie i w przyszłości.

wśpólna sprawa, o którą walczymy, 
jest sprawą pokoju '

Z kolei zabrał głos mer miasta 
Dieuze oraz podprefekt z Chateau- 
Salins, którzy podkreślili bohaterstwo 
żołnierzy polskich oraz, nierozerwal­
ną przyjaźń francusko-polską.

Po przemówieniu konsula RP w 
Strassburgu Horesztyna na zakończe­
nie uroczystości zabrał głos attache 
ambasady RP Fryda. Stwierdził on, 

I iż głębokie zrozumienie wspólnych ip- 
' teresów, umiłowanie wolności, wspól­
ne tradycje narodowo • wyzwoleńcze 

I były i będą fundamentem stosunków 
między narodem polskim i francu- 

i skim.
Piętnując zdrajców emigracyjnych, 

którzy niegdyś paktowali z Hitlerem 
a dziś wysługują się lego spadkobier­
com, mówca oświadczył: Jesteśmy 
wystarczająco silni, aby zniweczyć 

; wszelkie próby godzące w interesy 
naszego narodu. Wierzymy, że pokój 
będzie utrzymany, że knowania pod­
żegaczy wojennych zostaną pokrzyżo- 

. wane i unicestwione. Razem wywal- 
ponieważ I czymy pokój.



Brońmy ludzkości i pokoju
Apel Chin i Korei do narodów świata

Trzeba zapewnić zał

Przemówienie Kuo Mo-żo
ADaltay etąp 

aa łtr. I.
ełę w Niemczech zach. podsycać du­
cha odwetu I agresji — Dowiedziała 
Roereth Menge — przeciwstawiamy 
żądanie przeprowadzenia referen­
dum ludowego w sprawie traktatu 
pokojowego 1 przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu". Żądanie to 
staje się w coraz większej mierze 
postulatem milionowych mas ludno­
ści Niemiec zach.

Szaleńcze plany 
odwetowców

Na środowym posiedzeniu sesji prze 
mawiał również Stefan Hermlin, przed 
stawiciel młodego pokolenia postępo­
wych literatów niemieckich.

Mówca wskazuje na szereg wypo­
wiedzi bońskich polityków, którzy nie 
dwuznacznie dali wyraz swoim prag­
nieniom. Tak np. minister rządu boń- 
skiego Kaiser, który zamiast terminu 
„^jednoczenie Niemiec" używa zaczer 
pnlętych ze słownictwa wojskowego 
określeń w rodzaju „integracja Wscho­
du", jawnie głosi hasła podboju NRD 
1 Europy Wschodniej, ple pozostawia­
jąc wątpliwości co do tego, że „serce 
mu krwawi" na myśl o Alzacji 1 Lota­
ryngii. Zastępca Adenauera, Hallstein, 
snuje plany „Integracji Europy do Ura­
lu", zaś inny członek rządu bońskiego 
Seebohm nawołuje, by znów z Pragi 
czeskiej „zabłysły promienie germaniz 
mu nad słowiaństwem".

Narody dobrze znają ten sposób 
mówienia — mówił Hermlin — ma­
ją one żywo w pamięci słowa Hitle­
ra i pamiętają o tym, co nastąpiło 
w ślad za tymi słowami.
To czego bronimy —- powiedział 

Hermlin — to nasza młoda demokra­
cja, nasza pierwsza prawdziwa demo­
kracja na przestrzeni długiej, pełnej

Nie-

bro-
in.:

na sesji ŚRP
logicznej oraz przestrzegania posta­
nowień tej konwencji!

2 Przerwać niezwłocznie mordowa­
nie ludności cywilnej oraz nisz­

czenie spokojnych miast i 
twa pokojowego!

3

budownic-

USA obawiaj się prawdy
o wojnie bakteriologicznej
w Korei

NOWY JORK (PAP). Na kolejnym 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa w 
Nowym. Jorky/jprzędstawtciel ZSRR 
J. Malik wyjtapił z propozycją za­
proszenia przedstawicieli Chin Ludo­
wych i Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej do wzięcia udzia­
łu w dyskusji nad propozycją amery­
kańską w sprawie zbadania oskar­
żeń o stosowanie broni bakteriologicz­
nej. Wniosek został odrzucony więk­
szością głosów bloku anglo-amerykań- 
akiego.

Demaskując odmowne stanowisko 
bloku anglo-amerykańskiego J. Ma­
lik powiedział m. in.: Amerykańska 
delegacja obawia się wystąpienia w 
Radzie Bezpieczeństwa przedstawicieli 
Chin Ludowych i Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, ponie­
waż przytoczyliby oni dowody, stwier­
dzające stosowanie przez wojska ame­
rykańskie w Korei broni bakteriolo­
gicznej.

nieszczęść i splamionej krwią innych 
narodów i krwią własną, historii 
mieć.

Wyliczając osiągnięcia, których 
ni NRD, mówca stwierdza m.
„Bronimy przyjaźni z naszymi polski­
mi i czechosłowackimi przyjaciółmi, 
którym ślubowaliśmy, że nasze wspól­
ne granice uważać będziemy za święte 
i wieczne". r
Kwestia koreańska

BERLIN (PAP). W czwartek po 
południu Światowa Rada Pokoju 
przystąpiła do omówienia drugiego 
punktu porządku dziennego, dotyczą­
cego kwestii koreańskiej. Pierwszy 
zabrał głos wiceprzewodniczący SRP 
prof. Kuo Mo-żo (Chiny Ludowe), 
który oświadczył m. in.:

25 czerwca br. minęła druga roczni­
ca wybuchu wojny w Korei. Do chwi­
li obecnej obie armie znajdują się cią­
gle w pobliżu 38 równoleżnika, to zna­
czy tam, gdzie wojna się rozpoczęła.

Rokowania o rozejm, rozpoczęte 10 
lipca 1951 r., trwają prawie rok. W 
ciągu tego długiego okresu czasu stro­
na amerykańska wysuwała wszelkiego 
rodzaju niedorzeczne żądania i wywo­
ływała liczne prowokacyjne incydenty.

W tych warunkach narody Korei I 
Chin wykazały największą cierpli­
wość i stanowczość, by - zadośću­
czynić pragnieniu pokoju, ożywiają­
cemu narody świata.
Tylko jedna kwestia nie została u- 

zgodniona w czasie rozmów w spra­
wie zawarcia rozejmu, wskutek czego 
rokowania trwają nadal. Chodzi obec­
nie o repatriację jeńców wojennych. 
W tej sprawie od 15 listopada r. ub., 
a więc od 7 miesięcy rozmowy nie da­
ły żadnego wyniku, ponieważ St. Zjed 
noczone nie ęhcą przestrzegać zasad, 
ustalonych w konwencji genewskiej, i 
pragną zatrzymać przeszło 100 tys. jeń 
ców koreańskich i chińskich.

Na tle tej sprawy — mówił dalej 
Kuo Mo-żo — widzi się jasno cele rzą­
du Stanów Zjednoczonych. Przy stole 
konferencyjnym przedstawiciele ame­
rykańscy robili wszystko eo w ich 
mocy, aby przewlec rokowania o ro­
zejm.

Problem wynikający ź sytuacji ko­
reańskiej należy do najważniejszych 
zagadnień i dotyczy całej' ludzkości. 
Podżegacze wojenni w swym szaleń­
stwie chcą podpalić beczkę prochu 
rozpętać nową wojnę światową.

Zwracamy się do całej ludzkości 
następującym apelem: 
•g Przerwać niezwłocznie stosowanie 
* broni bakteriologicznej! Narody 
całego świata powinny domagać się 
od swych rządów ratyfikacji kon­
wencji genewskiej z 17 czerwca 1925, 
r. w sprawie zakazu broni bakterio-1 za sobą realizacja „układu ogólnego'

złe trakto-Przerwać niezwłocznie 
wanię i mordowanie jeńcowi

Ą Zawrzeć niezwłocznie rozejm; 
“ obie strony muszą bezwarunko- 

przeprowadzić repatriację jeńcówwo
zgodnie z postanowieniami konwen­
cji genewskiej z 1949 r.

5 Rozwiązać niezwłocznie po za­
warciu rozejmu kwestię koroun- 

ską na zasadzie równości i słuszności.
W starej literaturze mamy wiersz, 

który zna każdy Chińczyk: „Pożar
stepu nie może zniszczyć korzeni 
traw. ..Nadciąga wiosenny wiatr i ko­
bierzec zieleni znów 
mi",

W ciągu dwóch 
reańskiej, w ciągu 
niebywałych potworności, raz jesz­
cze potwierdziła się prawda tego 
wiersza: Naród, który stał się pa­
nem swych losów, nigdy nie może 
zostać ujarzmiony. Szaleńcy, którzy 
igrają z ogniem, nie mogą tego 
zrozumieć. Jeżeli nie przestaną do­
lewać oliwy do ognia, to nie unik­
ną zasłużonej kary.
Niech narody świata powstaną, by 

zniweczyć poważną groźbę kryzysu 
wojennego!

Obecna sytuacja światowa przypo­
mina nam dni Giordano Bruno i Ga­
lileusza. Brońmy naszej nauki, broń­
my ludzkości i pokoju!

wykwita z zie-

łat wojny ko­
ty ch dwóch lat

i

z

Chcemy przyjaźni z Polską 
Na popołuoniowym posiedzeniu 2 

bm., przemawiali m. in. dr May 
(Francja), Mainhardt Tabbert (NRD), 
Wanda Wasilewska (ZSRR) i W. 
Diehl (Niemcy zach.).

Przemówienie, dające w przekroju 
obraz warunków stworzonych prze­
siedleńcom przez rząd NDR, wygłosił 
M. Tabbert, rolnik-przesieulemec z 
ziem polskich.

Tabbert oświadczył m. in.:
„Niektórzy zachodni podżegacze 

wojenni chcą nas, chlopow-przesie- 
dleńców, przekonać, że powinniśmy 
na drodze nowej wojny światowej 
zdobyć ziemie na wschód od Odry i 
Nysy. Pragnę z tego miejsca oświad­
czyć w imieniu wszystkich pracują­
cych chłopów, że nigdy więcej nie 
będziemy prowadzili wojny z Pola­
kami, dążącymi, podobnie jak my, 
do pokoju i postępu. My, chłopi nie­
mieccy nie chcemy wojny z Polską, 
lecz chcemy kroczyć drogą, wiodą­
cą do lepszej i szczęśliwej przyszło­
ści przez wzmocnienie przyjaźni z 
Polską".
Wanda Wasilewska przedstawiła 

katastrofalne skutki, jakie pociągnie

zarówno dla narodu niemieckiego, jak 
i dla sąsiadów Niemiec. Przytoczyła 
ona liczne fakty, świadczące o odra­
dzaniu się imperializmu 
«o.

Delegat Niemiec zach., 
logii W. Diehl, wskazał 
znaczenie zjednoczenia 
bezpieczeństwa Europy.

Na posiedzeniu popołudniowym wy­
głaszali przemówienia: Anna Seghers 
(NRD), płk. Manhos (Francja) i pa­
stor J. Hromadka (Czechosłowacja).

niemieckie-

student teo- 
na doniosłe 
Niemiec dla

Przedstawiciele Polski 
w komisjach sesji

BERLIN (PAP). W środę wieczorem 
ukonstytuowały się trzy komisje, po­
wołane przez nadzwyczajną sesję 
Światowej Rady Pokoju.

Do komisji dla spraw pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego i 
japońskiego (przewodnicząca Isabelle 
Blume) ze strony polskiej weszli: 
prof. J. Dembowski, O. Dłuski i prof. 
S. Pieńkowski.

Do komisji dla spraw zakończenia 
wojny w Korei (przewodniczący Yves 
Farge) ze strony polskiej weszli: prof. 
L. Hirszfeld, Z. Wasilkowską i Ozga- 
Michalski.

Do komisji redakcyjnej, która oprą 
cuje apel w sprawie zwołania Świa­
towego Kongresu Pokoju (przewodni­
czący Piętro Nenni) ze strony polskiej 
weszli: prof. L. Infeld, J. Iwaszkie­
wicz i J. Putrament.

ftan idrou/la
Jacques Duclos

PARYŻ (PAP). „Humanite" za­
mieszcza komunikat o stanie zdrowia 
Jacques Duclos, ogłoszony przez jego 
lekarzy.

Dziennik stwierdza, że wskutek 
pobytu w więzieniu stan zdrowia 
Jacąues Duclos znacznie się pogor­
szył. Konieczna będzie długotrwała i 
intensywna kuracja chorego. Jednak­
że wyjątkowe siły żywotne organiz­
mu pacjenta oraz jego doskonałe sa­
mopoczucie pozwalają ■ mieć nadzieję, 
te wkrótce powróci on całkowicie do 
zdrowia,

♦ MOSKWA. Zakończono jut całko­
wicie montaż drugięj potężnej turbiny 
Cymlańskiej Elektrowni Wodnej. Pierw­
sza turbina pracuje już od trzech tygo­
dni i dostarcza energii elektrycznej zakła­
dom przemysłowym i ’ 
nie kanału Wołga — 
zakończony zostanie 
trzeciej turbiny.

♦ BARCELONA, 
przed trybunałem 
przeciwko młodemu . 
mu Lopezowi Ralmundo i jego 26 towa 
rzyssom, oskarżonym o udział w organi­
zowaniu wielkiego strajku robotników 
barcelońakich w 1861 r.
♦ NOWY JORK. Przedsiębiorca budo­

wlany R. Coulter, ojciec żołnierza amery­
kańskiego, znajdującego się w niewoli 
koreańskiej, zebrał ponad milion podpi­
sów pod petycją do Trumana, domagają­
cą się natychmiastowej wymiany jeńców 
wojennych w Korei.
♦ NOWY JORK. Deficyt budżetu pań­

stwowego w roku finansowym 1651/52 o- 
siągnąt przeszło 4 mlrd. 16 min. doi. De-

kołchozom w rejo- 
Don Za kilka dni 
montaż ostatniej,

Rozpoczął się tu 
wojskowym proces 

patriocie hiazpańskie-

lak to wygląda z bliska
Zgaduj zgadula

Domek gejsz. Noc. Dyskretne puka­
nie; „Bardzo państwa przepraszamy. 
Tu policja. Czy nie jest pan deputo­
wanym do parlamentu? Nie? Szko­
da"! Winiarnia: „Policja! Nie ruszać 
się z miejsc! Deputowani podnieść rę- 
ee! Nie ma? Rewizja"! Zaciemnioną 
ulicą jedzie auto: „Stać! Czy jest pan 
deputowanym? Nie? Dokumenty"!

Co to jest? Cyrk pt. „obrona wol­
ności", czyli triumf „demokracji za­
chodniej", czyli „Li Syn-man prezy­
dentem". Ponieważ „król demokra­
tów" choe aby obrano go znowu 
„prezydentem", dąży do zmiany kon­
stytucji: woli — łatwiejsze do sfał­
szowania pod skrzydłami „ONZ" — 
„głosowanie powszechne", niż wybory 
w parlamencie, w którym nie posia­
da większości. No, ale do zmiany 
konstytucji — było nie było — po­
trzebny mu jest tenże parlament. 
Truman ani gen. Mac Clark tego nie 
zrobią. Toteż — jak donosi Reuter —•

odpowiednie warunki pracy i zarobku
B IOalscy ciąp 

•a atr. I.

Mogą być i Inne przyczyny. W ten 
sposób doszliśmy stopniowo do wy­
krycia głównych niedomagań w na­
szych zakładach, a jednocześnie a ta- 
raliimy się przekonać ludzi, zęby me 
zwalniali się zbyt pochopnie. Wielu z 
nich wycofało swe podania i dziś nie 
żałują tego".

Do znacznej poprawy zarobków 
przyczyniło się przede wszystkim 
upowszechnienie wlelowarsztatowo- 
ści. Np. robotnice, które obsługu­
ją samoprsąśnice, podniosły swe za 
robki o ok. 200 zł miesięcznie. 
ZPW im. Niedzielskiego należą obe­
cnie do przodujących zakładów 
przemysłu wełnianego. Potrafiły 
one zaradzić płynności siły robo­
czej i wykonują systematycznie 
swe plany.
Majster zgrzebłami ZPB im. Mar­

chlewskiego w Łodzi, Rzepecki, opo­
wiedział zebranym, w jaki sposób 
w ciągu dwu miesięcy zdoła) uzdro­
wić sytuację w powierzonym mu od­
dziale produkcyjnym 1 zapewnić za­
trudnionej tam załodze znaczne zwię­
kszenie zarobów. Osiągnął 
usprawnienie organizacji 
stworzenie robotnikom 
przechodzenia z obsługi 12 
szyn.

Dyrektor ZPB im. Marchlewskiego, 
Oławski stwierdził, że przyczyną nie­
wykonywania planu przez te zakła­
dy w ciągu wielu miesięcy nie był 
brak ludzi, którym zasłaniało się da­
wne kierownictwo, lecz niski poziom 
kwalifikacji robotników. W < *

Marchlewskiego 480 tkacza, 
czemu średnie wykOMrue bu 
dowych podniosło się a U 
proc.

Podsumowania obrad 
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Ambasador RP w 
złożył listy swisrzylsiB 

PHENIAN (PAP) Ambasador 
Korei, SŁ Kiry luk wręczył M 
ca listy uwierzytelniające 
niecącemu Najwyśeeego ; 
Ludowego Kim Du-bonowi, 

Po uroczystości wręczenia 
| uwierzytelniających P 
i Najwyższego Zgromadzenia 
| przyjął amb. RP no prywatnej a 
cji. Rozmowa upłynęła w ■ 

kwalifikacji robotników. W ciągu serdecznej przyjaźni, jaka 
bieżącego półrocza przeszkolono me- stosunki, łączące narody 
todą inż. Kowalowa w tkalni ZPB im. ' polski.

to poprzez 
pracy i 

warunków 
na 21 ma-

92 szybkościowe i przyspieszone wytopy^sta
Czyn przedzlotowy młodzieży hut SI

W hutach woj. katowickiego, w okresie współzawodnictwa zlotowego 
wzrosła liczba szybkościowych i przy spieszonych wytopów, którymi 7.MP- 
owskie brygady stalownicze pragną p owitać Zlot Młodych Przodowników.

W oparciu o doświadczenia ra­
dzieckich stachanowców młodzi sta- 
lownicy śląscy, udoskonalając posz­
czególne fazy cyklu wytopowego, sy­
stematycznie skracają średnie czasy 
wytopów.

Poważne sukcesy w walce o do­
datkowe tony stali odnieśli ostatnio 
młodzi stalownicy z hut; im. J. Stali­
na, F. Dzierżyńskiego i T. Kościusz­
ki. Przeprowadzili oni w drugiej i 
trzeciej dekadzie czerwca br. 53 
szybkościowe i 30 przyśpieszonych 
jyytąpów.

We współzawodnictwie wyróżnił 
się młody wytapłacz z buty im. F. 
Dzierżyńskiego — St. Niewieja, któ­
ry w ciągu jednej zmiany roboczej 
przeprowadził 2 szybkościowe 
topy w rekordowym czasie 
godziny każdy.
W hucie „Kościuszko" na

młodych stalowników wysunęli się 
młodzieżowi szybkościowi wytapiacze 
H. Kowoi, którego brygada przepro­
wadziła 6 szybkościowych wytopów 
oraz E. Czech, którego zespół przepro 
wadził 11 szybkościowych wytopów. 
Najlepsze czasy tych wytopów wynio­
sły 4 godz. 30 min. oraz 4 godz. 35 
min.

topów szybkościowych oraz 31 wyto­
pów przyśpieszonych.

118 młodych spawaczy, tokarzy, ślu­
sarzy i wiertaczy PAFAWAGU weź­
mie udział w Zlocie. M. in. delegatką 
na Zlot wybrana została wybitna 
spawaczka W. Cieślik, która osiąg­
nęła w maju br. 300 proc normy, 
wyprzedzając doświadczonych spa-

waczy. Przystępując do 
towego W Cieślik poa 
śpieszyć o 11 dni realizację 
dających na nią do 22 lipce 
produkcyjnych.

W młodzieżowym Domu 
w Łodzi odbyły się dwudn 
nacje 70 młodzieżowych 
tystycznych z całego woje 
wyróżnionych zespołów 
Zlot Zespoły te wzięty 
wielkim Festynie Młodzi 
Placu Zwycięstwa w Łodzi.

wy- 
po 4

czoło

ftcyt ten powstał w związku z realizacją 
wojennych planów USA.
♦ BONN. Ambasada amerykańska, któ­

ra powstanie w Bonn, zatiudnl 600 oby 
wateli amerykańskich i 1.706 zachodnio- 
niemieekich „Ambasada USA w Bonn bę­
dzie największym ośrodkiem szpiegow­
skim st. Zjednoczonych w Europie" — 
stwierdza agencja adn.

< KAIR. Na czele nowego rządu egip­
skiego stanął S>rry Pasza, obejmując je­
dnocześnie tekę ministra spraw zagranicz­
nych oraz ministra spraw wojskowych i 
floty.
♦ SANTIAGO. Chilijscy robotnicy prze­

mysłowi, pracownicy transportu, inteli­
gencja pracująca i studenci przeprowa­
dzili 24-godz. strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko zatwierdzeniu przez 
parlament Chilę układu wojskowego z 
USA.
♦ BERLIN, Angielskie władze okupa­

cyjne w Trizonli zwolniły dalszych dwóch 
zbrodniarzy wojennych — D. Meaeeile i 
M. Stahla. Zostali oni swego czasu ska 
zani na wieloletnie kary więzienia za 
bestialskie mordowanie jeńców polskich 
i innych narodowości.

.__ t
Młodzi stalownicy z huty im. J. 

Stalina, którzy pierwsi w polskim 
przemyśle hutniczym podpisali umo­
wy o międzyzakładowym współzawo­
dnictwie pracy na cześć Zlotu ze 

l swymi kolegami z huty im. 1 Maja, 
przeprowadzili w ub. miesiącu 18 wy-

• • •
czcigodny „krwawy starzec": 1) zwal­
nia 10 deputowanych i... przewozi ich 
z więzienia do parlamentu, gdzie o- 
czekują sesji; 2) ogłasza „apel do o- 
pozycji"', wzywający do aprzestania 
bojkotu posiedzeń parlamentarnych.

Skutki są oczywiste: deputowani 
wiedzą, że do gmachu parlamentu 
wejdą, ale nie wiedzą, czy wyjdą — 
mogą natomiast wyjechać... do wię­
zienia. Więc nie przyszli, a policja 
szuka ich po całym Pusanie — w 
„domach gejsz" i winiarniach, a 
że przetrząsa samochody. Zgaduj 
duła, gdzie złota kula!

Teraz przynajmniej wiadomo, 
mię czego miliarderzy amerykańscy 
wysyłają na śmierć do Korei żołnie­
rzy amerykańskich, angielskich, tu­
reckich, greckich itd.

tak- 
zga-

w 1-

W imię — rzecz jasna —■ „obrony 
wolności".

Kwa-kwa, ple-ple...
Codziennie, w określonych godzi- kaczka, karmiona wyłącznie dotara- 

nach, słychać na falach eteru głos mi, ubóstwia oczywiście... bajki

Ustanowienie odznaki »Wzorowego Kier
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu podjęło ostatnio I Odznakę „Wzorowego I 
.i---- >_ ... .—zvzj. gą zdobywać kierowcy

przedsiębiorstwach u* 
żołnierze WP i pracownicy 
bezpieczeństwa wewnętrznego 
dacze wojskowej odznaki 
go Kierowcy" korzystają po 

| niu z wojska ze wszystkich 
nień, jakie przysługują c 
siadaczom odznaki.

Odznaka będzie miała trzy 
brązowy, srebrny i złoty.

Odznakę I stopnia otrzymać 
kierowca, który ni. in. wykaM 
ciągłością pracy w zawodzie w 
sie 3 lat i w tym czasie nie 
duje wypadku samochodo 
zostanie ukarany za narua 
pisów o ruchu drogowym 
powyżej 50 zł lub karą pracy 
musowej, nie uszkodzi pojazdu 
tek niedbalstwa czy braku 
ndścl. obniży koszty utreymania I 
ploatacji aamochodu w a 
kosztów planowanych.

Odznakę II stopnia uzyskać 
kierowca, który wykaże się 
cią pracy w zawodzie przez • 
tym czasie apełni wymieniona 
warunki.

Dla uzyskania odanakl IU
— kierowca-posiadacz odznaki U 
ma musi przejechać 300 tył, 
przy zachowaniu wszystkich 

i wymienionych warunków, 
i III stopnia może być nadana 
i pływie przynajmniej 1 roku od 
| li otrzymania odznaki II 

Wnioski o nadanie odznaki 
rowego Kierowcy" okładać będ* 

I pośredni zwierzchnicy służbowi 
rowców. Wnioski będą opiniei 
przez wydziały komunikacji dreł 
prezydium WRN .a następnie I 
wane do ministerstw lub ur*' 
centralnych, które występować ' 
z ostatecznym wnioskiem do

I Transportu Drogowego i Lotnio*__

Kary dla opornych 
w ol oti’ią7koij jich 
dostawach mleka

Większość chłopów p< 
przyjęła ze zrozumieniem I 
dekret w sprawie obow 
staw mleka, jako słuszny, 
wy i korzystny dla rozwoju 

Wobec opornych w wy 
obowiązkowych dostaw mleka " 
rymi są przeważnie kułacy 
•owano w wielu wypaditacb 
miniatracyjne.

Tak np grzywną w wy 
ukarano ostatnio A. Oie 
s.adającego 4 krowy ł 21 ha 
gromadzie Buszkowo, 
Bydgoszcz Powinien on 
maju 1017 i mleka, nie 
nak ani litra.

W p<>w tsrr>«w«l»im wo) 
akie, ukarano grzywną 97, < I 
krakowskim M chłopów

uchwałę w sprawie ustanowienia od­
znaki „Wzorowego Kierowcy". Uchwa 
ła ta ma na celu podkreślenie poważ­
nej i odpowiedzialnej roli kierowców 
samochodowych w 
dowej, wyróżnienie 
jących kierowców 
nianie najlepszych, 
tod ich pracy.

Kierowcy wyróżnieni odznaką bę­
dą mieli pierwszeństwo w awansie 
społecznym, szkoleniu zawodowym, 
przydziale mieszkań pracowni­
czych, lecznictwie sanatoryjnym, 
skierowaniach na w czas v pracowni­
cze, przyjęciu dzieci na wyższe u- 
czelnit I w korzystaniu z wszel­
kiego rodzaju świadczeń socjal­
nych.

gospodarca naro- 
wzorowo pracu- 

oraz upowszech- 
bezawaryjnych me

W obronie wolności—za przyjaznym współżyciem narodów

Płyną depesze i. rezolucje do Berlina
PARYŹ (PAP). Zjazd Polaków i 

Francuzów polskiego pochodzenia 
zorganizowany przez Slow, obrony 
granicy na Odrze i Nysie w Sallalu- 
mines uchwalił jednogłośnie rezolu­
cję, która głoei m. in.:

cze jednym przykładem takiego baj­
do- i bzduro-róbstwa: zdemaskowała 
ona ponury a przez „reżimową pro­
pagandę" starannie ukrywany fakt, 
że w Polsce, w połowie roku 1952, 
nigdzie już — ani w kinie, ani w 
teatrze, ani w kawiarni, ani na za­
bawie ludowej — nie spotka się... 
dziewczyny, zaproszonej przez chło­
pca.

„...młodzi ludzie — kwacze „Głos 
Ameryki" — nie zapraszają już pa­
nien, gdy mają z nimi randki". Czar­
na nędza, kicz 1 fotomontaż, młodzi 
przyjaciele! A nie koniec katastrofy 
na tym: „Tak samo prezenty imie­
ninowe wyszły z użycia".

Kwa, kwa... Gdyby w samej War­
szawie zebrać wszystkich młodych

ludki, który w dniu dzisiejszym za­
proszą swoje dziewczęta na kzwę czy 
do teatru, czy do kina, czy po pro­
stu na lody — zrobiłby się spory 
wlec. Gdyby zebrać wszystkie pre­
zenty imieninowe, które otrzymają 
dziś Jackl, byłaby niezła sterta roz­
maitości. „Głos Ameryki" podniósłby 
zapewne krzyk, że to demonstracja 
antyamery kańska...

Szanowna amerykańska kaosko-ka- 
csucho 1 wy, hodowcy — „gentlema­
ni"! Czekamy na dalsze „rewelacje": 
śmiech też w Polsce nie „wyszedł z 
użycia"...

A na podobnie kłamliwych bzdu­
rach ludzie uczą się, ile warte są inne 
„rewelacje" Głosu (kapitalistycznej) 
Ameryki.

i My, Polacy i Francuzi polskiego po­
chodzenia, wyrażamy nasze przywią­
zanie do ziem zachodnich i do gra­
nicy na Odrze i Nysie, Ł k samo jak 
wszyscy Polacy. Zwracamy się do 
mocarstw, które podpisały układ pocz- 

, i damski i do Francji, która go uzna­
ła, aby zwołały konferencję 4 wiel­
kich mocarstw, celem pokojowego u- 
regulowania problemu niemieckiego z. 
uwzględnieniem granic, ustalonych w 
Poczdamie.

*
BERLIN (PAP). B. Kanclerz Rzeszy 

dr Wirth przesłał do Światowej Rady 
Pokoju depeszę, w której wyraża na­
dzieję, że obrady i uchwały Świato­
wej Rady Pokoju przyczynią się do 
utrwalenia pokoju i przyjaznej 
współpracy między narodami oraz za­
pewnia o swej całkowitej solidarno­
ści z ideałami, przyświecającymi 
SRP.

¥

kaczki-poliglotki, przemawiającej ro- bzdurne, lub —- jeśli kto woli — 
■maityml językami w audycjach ra- bzdury bajeczne. Ostatnia kaeza au- 
diostacji p. n. „Głos Ameryki". Ta dycja a 30 merwca może być jaaa-

Był przez hitlerowców deportowa­
ny do Niemiec, a zatem jest to „do­
wód", że dopuści! się „przestępstw 
hańbiących" — orzekła policja pary­
ska w sprawie paryżanina Kleina, 
robotnika z firmy „Geneve“ (XIII 
dzielnica Paryża) więzionego wraz z 
grupą patriotów za udział w mani­
festacjach 28 maja. „Orzeczenie" to 
spoczęło w aktach Kleina jako „oko­
liczność obciążająca", gdyż teczki 
spraw wszystkich „oskarżonych" są 
rozpaczliwie puste. Policja próbuje 
je zapełniać, wykorzystując „wyrokł" 
sądów Vichy, którymi zdrajcy ścigali 
patriotów.

Ostatnie listki
Sprawa Kleina nie jest odosobnio­

na, sprawa Kleina 
tyczna, a „dowód" 
dowodzi wyłącznie 
panowie w Paryżu 
nie listki figowe, przykrywające na­
gość Ich byłej i obecnej kolaboracji. 

Współczujemy panu, m'sleu Pinay! 
Ridgway i hitlerowcy już w Paryżu, 
a tu nie można rozstrzelać wszyst­
kich, którzy walczyli przeciw hitle­
ryzmowi! Cóż, jest to jednak Fran­
cja, a nie hitlerowska ani amerykań­
ska kolonia, jak eheielłbyścle widzieć 
to wy i wasi dolarowi panowie.

W. Ch.

jest aymptoma- 
przeciw niemu 

tego, że pewni 
odrzucają ostat-

BERLIN (PAP). Rzecznik delegacji, 
wybranej na konferencji w Odense, 
uczestniczący w obradach Światowej 
Rady Pokoju — F. S. Nitti (Włochy) 
złożył w imieniu uczestników konfe­
rencji oświadczenie, w którym stwier 
dził m. in.:

Postanowlliśmy zwołać jak najszyb­
ciej nową konferencję, w której de­
legaci wszystkich zainteresowanych 
krajów mogliby uczestniczyć. Przy­
byliśmy do Berlina w tym celu, aby 
nawiązać odpowiednie kontakty. Naj­
pilniejszym naszym zadaniem Jest o- 
pracować z pomocą Światowej Rady 
Pokoju plan, który byłby do przyję­
cia dla wszystkich-
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Po wycieczce do Związku Radzieckiego Artysta Francji walczącej

Ludzie w Rzepkach przetarli oczy »Wiem co to wojna imperialistyczna«
Powiat łódzki, w lipcu.

Droga wiodąca z Tuszyna do sie­
dziby gminy w Czarnocinie przecina 
w poprzek gromadę Rzepki. 1 nie by­
leby w tym nic szczególnego, gdyby 
nie fakt, że droga ta stanowi granicę 
dwóch światów w jednej gromadzie. 
Dziwna to gromada. Po jednej i po 
drugie] strome drogi ciągną się zabu­
dowania gospodarskie. Po jednej i po 
drugiej stronie tak samo pachnie 
ecbnąoe siano, jednako seybko w 
promieniach lipcowego słońca dojrze­
wa zboże na polach i tak samo falują 
wysokie łany, o pełnych, jędrnych 
kłosach, niosąc zapowiedź urodzaju. 
Tylko ludzie po obu stronach 
mieszkają inni.
»P«nowie szlachta*

Po prawej ciągną się Rzepki... 
checkie. Nazwisk tu niewiele,

(Od naszego specjalnego wysłannika)

drogi

szla- 
choó

„solidarność" połowy gromady, któ­
rą od chłopskiego „gminu" oddziela 
droga Do niedawna nikt ze „szlachci­
ców" z prawej strony drogi nie reago­
wał wcale na odezwanie się per „oby­
watelu" albo- per „wy". Żąda) aby go 
tytułowano „proszę pana". „Szlachci­
ce" uważali, że tylko oni są powołani 
do kierowania życiem gromady, 1, co 
tu dużo gadać, trzymając się „kupy" 
wywierali na nią przemożny wpływ.

Któż miał prowadzić walkę z tymi 
wpływami? „Chłopska" strona Rze­
pek, zamieszkała przeważnie przez 
małorolnych, była od „szlachciców" 
zależna, często dorabiała sobie u 
pomagając w gospodarce. Brak 
kolektywu, który mógłby się 
ciwstawić zgranej klice. A 
umiała tę słabość wykorzystać.

nich, 
było 

prze- 
klika 
Sta-

Chłopstwo pracujące można przeciągnąć na stronę socja­
lizmu tylko poprzez rozumną politykę gospodarczą i bra­

terski do niego stosunek, poprzez traktowanie go na każdym 
kroku jako sojusznika, a — co najważniejsze — poprzez wspól­
ne z nim tępienie kułackiego wyzysku i oszustwa, poprzez 
zdecydowaną walkę z elementami spekulacyjnymi, z rozbitka­
mi burżuazji, którzy usiłują grabić lub pasożytować na pracy, 
na wysiłku, na potrzebach i robotnika, i chłopa i pracownika 
umysłowego**.

Bolesław Bierut. Z referatu na VII Plenum KC PZPR

mieszkańców sporo. Sami prawie ' nowiska sołtysa, członków 
Twepeccy. Jest też trochę Rajskich, spółdzielni gminnej były jej
Wszyscy oni, koligacen4 między sobą 
przez szereg pokoleń, tworzą jakby 
jedną rodzinę i... uważają się za wy­
żej urodzonych, za szlachtę. Ciekawa 
to „szlachta**. Większość to małorol­
ni i średniacy, którzy w Polsce sana­
cyjnej biedę klepali aż piszczało l o 
swoim szlachectwie wówczas nie pa­
miętali. I dziś przypuszczalnie nie 
pamiętaliby, gdyby nie kilku kuła­
ków. Ci właśnie, noszący również na­
zwiska Rzepeckich lub Rajskich, wi­
dząc jak polską wieś ogarniają prze­
miany społeczne, jak chłopi burzą 
się przeciwko wyzyskowi bogaczy, 
przypomnieli sobie — oraz wszyst­
kim bliżej i dalej spokrewnionym — 
o szlachectwie.

Kułacy w Rzepkach poczuli się bez­
pieczni. Tardtą dla nich stało się 
„szlachectwo** i wynikająca z tego

Niech ktoś jedzie...

zarządu 
domeną.

sprawa 
polskich 

Rzepki

Przed miesiącem dojrzała 
wycieczki delegacji chłopów 
do Związku Radzieckiego, 
miały wydelegować na wycieczkę jed­
nego ze swoich mieszkańców. Ba, ale 
kogo? Zebranie gromadzkie, które 
dokonać miało wyboru delegata, by­
ło bardzo burzliwe. „Szlachcice" gar­
dłowali, jak za dawnych, sejmiko­
wych czasów.

— Po co w ogóle 
tam zobaczy? Tam 
i tyle. A pojedzie, 
te jest dobrze. ' 
zy na pokaz.

Tym razem
„chłopi".

— Niech ktoś 
oszukać. Zawsze zobaczy na własne oczy 
i opowie.

ma ktoś jechać? Co 
nic nie ma, nędza 
to każą mu mówić, 

Tam mają takie kołcho-

jednak sprzeciwili się

Jedzie. Chłopa nie łatwo

Można jeszcze złożyć podanie
o przyjęcie na Studium Przygotowawcze

Już kilkuset kandydatów na war­
szawskie Studium Przygotowawcze 
na wyższe uczelnie złożyło podania 
o przyjęcie i rozpoczęło naukę na 
kurcie korespondencyjnym, który 
przygotuje ich do zbiorowego kursu 
selekcyjnego, zaczynającego się 15 
sierpnia w Warszawie. Jednak akcja 
rekrutacyjna nowych kandydatów 
nie została zakończona. Jeszcze przez 
cały lipiec mogą się zgłaszać do kie­
rownictwa Studium, przy ul. Koszy­
kowej 75, (w godzinach od 8 do 18) 
młodzi, zdolni robotnicy i robotnice, 
chcący się kształcić, by ukończyć 
wyżązą uczelnię i zdobyć awans.

Pewnym zmianom uległy warun­
ki przyjęcia kandydatów. O ile po­
przednio wyznaczono granicę wie­
ku dla wstępujących od 20 do 28 
lat, to ostatnio, wyjątkowo tylko 
dla Warszawy, obniżono ją do 18 
lat.
W przyszłym roku szkolnym Stu­

dium Warszawskie nie będzie miało 
własnego internatu. Sprawę tę roz- 
,wiązano w ten sposób, że kandydaci, 
zgłaszający się spoza Warszawy, nie 
mający możliwości zamieszkania w 
mieście, zostaną skierowani na Stu­
dium do Wrocławia i tam zamiesz­
kają w bursach. Wszyscy słuchacze

Studium otrzymają stypendia — 285 
zł miesięcznie oraz będą mogli ubie­
gać się o stypendia mieszkaniowe w 
wysokości 45 zł. Wyżywienie otrzy­
mają w jednej ze stołówek akade­
mickich, za zwrotem kosztów.

Kierownictwo Studium apeluje do 
wszystkich dyrekcji, Rad Zakłado­
wych i zarządów organizacji ZMP 
fabryk i zakładów pracy — by- ze 
swej strony dopomogły chcącym 6ię 
kształcić robotnikom w dostaniu się 
na Studium. Powinny one też zwró­
cić uwagę na sposób, w jaki przera­
biają kandydaci materiał naukowy, 
zawarty w kursie korespondencyj­
nym. Tam, gdzie zauważono jakieś 
trudności, np. brak podręcznika pt. 
„Co należy umieć, by dostać się na 
studium przygotowawcze", należy 
niezwłocznie zawiadomić kierownic­
two Studium.

Wreszcie uwaga pod adresem 
tych kandydatów, którzy zgłosili 
się wcześniej — muszą oni w naj­
bliższych dniach albo osobiście al­
bo listownie zawiadomić kierow­
nictwo Studium, Czy mają możliwo­
ści zamieszkania w Warszawie, a 
jeżeli nie, czy zgadzają się na skie­
rowanie ich na naukę do Wrocła­
wia. (Cen)

Wybrano Jana Brzowskiego. Miesz­
kał on po lewej stronie drogi, 
i to odpowiadało chłopom. Odpowia­
dało też i „szlachcicom", wśród któ­
rych cieszył się zaufaniem. Uważali 
go prawie za „swojego". Wypisali mu 
dziesiątki pytań, na które miał po po­
wrocie odpowiedzieć.

Po przeszło dwóch tygodniach 
Brzowski wrócił. Wszedł na podwó­
rze swego gospodarstwa i długą chwi­
lę tak stał. Opowiedział 
jakie wrażenie wywarła 
własna gospodarka,

— Takie ml się to marne 
dało. A jak sobie jeszcze 
tych 2,5 ha, co ja mam w 
porozrzucanych naokoło (romady, 
chcialom w pierwszej 
stąd.
Nie uciekł. Przywita) się z żoną l 

dziećmi, rozdzielił przywiezione po­
darunki, długo, długo opowiadał. 
Przed wieczorem poszedł na pastwi­
sko po krowę. Tam spotkał dwóch 
sąsiadów — Skudlińskiego i Szymań­
skiego. Gdy wrócili było już ciemno. 
Pożegnali się mocnym uściskiem 
dłoni.

Przełomowe zebranie
Tego wieczoru długo paliło 

światło u Brzowskich. Przybiegła 
siadka Bieńczykowa, niby za jakimś 
interesem i zasiedziała się. Lotem 
błyskawicy wieść dotarła do sąsied­
niej gromady do Tychowa. Jeszcze te­
go samego wieczora przyszli 
Pierzchałkowa i Skrzyński, 
koło północy. Ze „szlachty" 
zajrzał.

Następnego dnia odbyło się 
le zebranie gromadzkie, 
wszyscy — jak nigdy dotąd, 
lewa strona Rzepek w komplecie. 
Duża sala szkoły nie mogła wszyst­
kich pomieścić. Stali więc ludzie przy 
otwartych oknach. Kto przechodził 
obok, śmiał się: „Wesele, czy co?" I 
przyłączał się do słuchających.

A Brzowski opowiadał. Mówił pro­
sto, tak jak widział i tak jak czuł. 
Opowiadał z najdrobniejszymi szcze­
gółami. Rozumiał, że trudno mu bę­
dzie za jednym zamachem obalić 
bzdurne plotv, które się tłukły po 
gromadzie. Toteż w opowiadanie 
wkładał całą siłę prawdy, 
znal i zobaczył.

— Byliśmy — opowiadał 
chozie im. Budiennego w

1 rze. Samiśmy sobie ten kołchoz wy­
brali. No, jak nas powitali, to nie 
możpa wypowiedzieć. W. tym koł­
chozie mają szkołę, przedszkole, swo­
je sklepy, a nawet i cegielnię. Cho­
dziliśmy później po domach kołcho- 
żniczych. Wszędzie nas gościli, a my­
śmy już 
konfitur, 
wieprzki, wędzone szynki, a ziarno i 
cukier w workach stoją. Ziarna to 
mają tyle, że nie odebrali jeszcze z 
magazynów zeszłorocznego. Wiem, bo 
zaglądałem sam do kufrów, do komór, 
a nawet właziłem na górę. Chętnie 
pokazywali. A niechby tak do mnie 
ktoś przyszedł i zajrzał do kątów. Co 
by znalazł?

mi później, 
na nim jego

I nędzne wy* 
pomyślałem o 
14 kawałkach, 

to
chwili uciekać

się 
są-

stamtąd 
Wrócili 

nikt nie

w szko- 
Przyszli 
Prawa i
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>w.
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Palmego? — spytał Gerla.w Znacie
Pomarszczona twarz dziadka rozpromieniła się w uśmiechu. Przytaknął 

gorliwie głową, czując, że rozmowa schodzi na przychylniejsze tory.
— Kto by nie znał Palmegol — zagadał prędko, aż mu ślina tryskała 

warg. — Wszyscy znamy Pal- 
takich jak on, ale nie dali 
było im wierzyć, może 
moi chłopcy i wszyscy 
po okolicy, w górach

przez zęby i wyskakiwała z pomiędzy suchych 
mego, ale nie każdy go lubi. Było tu więcej 
im żyć. Już ich nigdy nie zobaczymy. Trzeba 
dy lepiej by się dla nas skończyło. Żyliby 
Niech się panowie rozejrzą tylko trochę tu 
dole. Nie zńajdziecie młodego człowieka. Kobiety tak, ale niektóre z 
są gorsze, niż wściekłe suki, a inne znów płaczą po całych dniach, 
życiu zostali tylko ci najgorsi, co się dekowali na tyłach, w gestapo, ale 
i oni jakby się pod ztemię zapadli. Ale niechby tylko spróbowali wyleźć 
na światło! A zresztą, może Ich już połapali? Tak, wszyscy u nas tak wy­
glądają, nie zńajdziecie jednej rodziny, w której nie byłoby strat. A Palmę 
przewidywał to wszystko i ostrzegał nas. Ale za mało było tych, co mu 
wierzyli. Był dla nich komunistą, a to było gorsze niż morderca, jakkol­
wiek znali go wszyscy i wiedzieli, że mało było równie przyzwoitych ludzi 
jak oni

— A co wy? — spytał Galczyk, wysuwając w przód swą wielką, łysą 
głowę. — Wierzyliście Palmemu, czy dopiero dziś przyznajecie mu rację?

Zmarszczki Gerla ułożyły się w smutny grymas.
— Wiem, co panowie sobie myślą — rzeki. — Wszyscy dziś udają, że 

ę Henleinie nie słyszeli, a faszystów znali tylko z widzenia. Zapytajcie Pal- 
mego, kim jest stary Gerl. Palmę przychodził czasem do nas, starych drwali, 
do lasu. Chodził wszędzie, do wszystkich i tłumaczył, jakby od tego za­
leżało jego zbawienie. Wtedy śmieli się z niego, ale dziś już wiedzą, że od 
tego zależało zbawienie nas wszystkich. Siadywał z nami przy ognisku, 
grzał swoje zziębnięte ręce i mówił, mówił bez końca. Z początku słuchali 
go I przyznawali mu rację, ale z czasem gotowi byli zatłuc go na śmierć, 
Zapytajcie go, kto w tym czasie stal po jego stroniel

wte- 
inni. 
i na 
nich 
Przy

Jak tu atoję przed wami, niczego 
tak nie pragnę, jak tylko żebym ja 
i moja dzieci doczekały takiego ży­

cia.
Pierwsze zwycięstwo 
nowego

W czasie opowiadania Brapwskie- 
go na sali panowała niezmącona ci­
sza, każde słowo było chciwie łowio­
ne. Milczała .szlachta", słuchając 
uważnie. A później posypały się py­
tania, dotyczące spraw chłopskich. 
Pytania podchwytliwe. Brzowski mó­
wił o 
sokiej 
nych 
mach 
maszynowej 
później znów 
Metro. Sypał 
przykładami, 
każde najbardziej 
spokojnie wyczerpująco odpowiadał.

I znów zapadła cisza. Chłopi my- 
śleli, trawili to, co usłyszeli.

Pełne zadumy milczenie sali było 
pierwszym zwycięstwem nowego w 
Rzepkach.

Brzowski kończył swoje opowiada­
nie...

— Ja wam mówię, że gdyby ze mną 
obejrzało kołchozy jeszcze dziesięciu, 
to po przyjeździe bez żadnego gada­
nia powstałaby zaraz na drugi dzień 
w Rzepkach spółdzielnia. Ale I tak 
spółdzielnię założymy, ja pierwszy do 
niej przystępuje. Bo jak człowiek na 

, własne oczy nie ujrzy, to i wierzyć 
nie chce.

W Rzepkach coraz mocniej rozpala 
się iskra nowego.

Tadeusz Pojmańskl.

zarobkach kołchoźników, o wy- 
mleczności krów, o elektrycz- 
dojarkach, o wspaniałych fer- 
drobiu, o zasiewach, polach, 

uprawie, o ogrodach-, a 
o Moskwie, muzeach, o 

obrazowo, po chłopsku— 
Pokazywał zdjęcia. Na 

chytre pytanie,

VaU- 
lflbnjU'

Jestem 
cłirze-

gofr*jest to sztuka
Imperialistyczną. W 
miałem okazję po-

Z pochodzenia 
dził już nieomal 
płynnie siedmioma językami, 
płynnie, że występował już na sce- i 
nach 7 krajów, m. in. w Anglii, 
Szwajcarii, Niemczech, Włoszech, St. 
Zjednoczonych itd. Jest bliskim dru­
hem postępowego aktora amerykań­
skiego Orson Wellesa, a jedna i je­
go ostatnich ról to właśnie Książę 
w antyhollywoodskiej satyrze Welle­
sa. wystawionej niedawno w Paryżu.

Frederic O‘Brady nie tylko gra na 
scenie, lecz jest również autorem 
książek, scenariuszy 1... kompozyto­
rem. On właśnie napisał m. in. głoś­
ną książkę demaskującą stosunki 
panujące w zmarshalizo vanym fil­
mie francuskim.

W sztuce „Pułkownik Foster przy- 
znaje się do winy" O‘Bnady gra — 
i gra znakomicie — rolę koreańskie­
go bogacza Cho, powiązanego z a- 
merykańskim kapitałem i nienawi­
dzącego własny naród.

— Wielu moich przyjaciół — opo­
wiada O‘Brady — pytało mnie;

którą po-

— w koł- 
Krasnoda-

nie mogli jeść. Całe słoje 
w beczkach marynowane

Irlandczyk Zwie- 
cały świat,

„Dlaczego grasz w sztuce 
land'a? Czyżbyś i ty stał się 
nistą?...**

Nife Nie jestem komunistą 
wierzącym i praktykującym 
ścljaninem.

Dlaczego?
Dlatego, że

ca w wojnę 
wojnę, którą
znać dokładnie w czasie rocznego 
przeszło pobytu w więzieniu hit­
lerowskim .„
Takich jak ja — 

zespole wielu, bez 
czy Inne różnice w światopoglądzie 
— ważne jest dla nas to, że sztuka 
Vailland'a godzi w naszego wspólne­
go wroga Wroga wszystkich uczci­
wych ludzi Wroga zarówno praw- 

Mówi dziwych chrześcijan — jak i marksł- 
tak i stów. Wroga czyhającego na naszo 

życie i wolność. Wroga, którym jest 
imperializm.

Rozmowę przeprowadził: Wye.

Jest w naszym 
wzglądu na te

X KRAJU

8.000 kursów języka rosyjskiego
W Sienczaszce najlepiej

Sierpniowe dni 1944 r. były dla wio­
sek położonych wokół Siedlec dniami 
grozy t radości. Płonęły domy. Przez 
pola pełzły stalowe cielska czołgów. 
W sadach 1 zagajnikach, w niezżę- 
tych jeszcze zbożach tyraliery szarej 
piechoty terkotały seriami karabinów 
maszynowych. Pancerne dywizje hi­
tlerowskie broniły zatarcie autostra­
dy. Siedlce — Warszawa. Mieszkań­
cy wiosek kryli się w piwnicach i 
miankach.

Krzyśztof Sadło miał wtedy 8 
Pewnego popołudnia gdy ucichły 
głosy boju wyszedł z piwnicy. Pod 
dolą stał czołg, a na jego burtach 
dzieli żołnierze.

„Pajdi, malęzik!" — mały, chłopiec 
szybko zaprzyjaźnił się z żołnierzami 
i już wtedy postanowił że „jak uro­
śnie" nauczy się języka swych przy­
jaciół.

Zamiar swój zrealizował w tym ro­
ku kończąc jako przodownik nauki 
kurs języka rosyjskiego zorganizowa­
ny przez TPPR w jego rodzinnej wio­
sce Sienczaszce. W jego biblioteczce 
znajduje się już kilka popularnych 
broszur omawiających sprawy rolne, 
popularyzujących osiągnięcia radziec­
kich kołchoźników.

Drugą przodownicą nauki jest Li­
dia Kowalczyk, córka małorolnego

zie-

lat. 
od- 
sto- 
sie-

chłopa, która ukończyła kurs z wy­
nikiem celującym.

Takich kursów na terenie całego 
kraju czynnych jest w tej chwili 8 
tys. Absolwenci prenumerują prasę i 
fachowe czasopisma radzieckie, ko­
rzystają z podanych tam wskazówek, 
przenoszą doświadczenia na swoje od­
cinki pracy.

Kowalczykówna np. wyczytała w 
radzieckim czasopiśmie a racjonal­
nym żywieniu bydła. Zastosowała to 
u siebie i w rezultacie krowa, która 
dotychczas dawała 8 litrów mleka za­
częła dawać 12.

18 absolwentów kursu języka ro­
syjskiego w Sienczaszce będzie dalej 
kontynuowało naukę. Powstały już 
tam z'espoly wspólnego czytania pra­
sy radzieckiej. Kurs w Sienezaszce na­
leży do najlepszych na terenie woj. 
lubelskiego, (ip).

JUNACY „SP** BUltUJA
RZESZÓW. Z woj. rzeszowskiego 

wyjechało ostatnio kilkuset junaków 
do pracy w brygada :h województw: 
wrocławskiego, katowickiego i łó* 
d/.kiego, gdzie za tri dnieni będą 
przy budowie osiedli robotni­
czych t obiektów przemysłowych. 
W samym woj rzeszowskim rozpo­
częły już prace brygady „SP" w Sta 
lowej Woli t Mielcu W najbliższych 
dniach do prąc przystąpi jeszcze jed 
na brygada, która zatrudniona bę­
dzie przy robotach komunikacyj­
nych w powiecie ustrzyckim.

WZROSNĄ KADRY 
INŻYNIERÓW GÓRNICZYCH

W KATOWICACH zakończył się 
kurs przygotowawczy do egzaminu 
na stopień inżynierów 1 techników 
górnictwa. Konieczne do egzaminu 
dyplomowego przygotowanie nauko­
we uzyskało 112 górników, techni­
ków i pracowników przemysłu wę­
glowego, 
praktykę

posiadających wieloletnią 
zawodową. Absolwenci 

przystąpią w najbliższym czasie do 
egzaminu dyplomowego w Akademii 
Górniczo-Hu‘niczej w Krakowie.

Międzynarodowy Turniej Szachowy
tu Międzyzdrojach

W międzynarodowym turnieju szacho­
wym w Międzyzdrojach, dogrywano w 
czwartek 3 bm partie odłożone W par­
tiach tych, uzyskattą,.następujące wypikj: 
Bakonyi wygrał _z Grynfelijem, Milev par 
konał Kuhbarta, Gawlikowski pokonał 
Makarczyka, ’ Pytlakowi!?^ zremisował s 
Mii»vem, a Gawlikowski z Platerem.

W tabeli rozgrywek prowadzą: Balanel 
1 Mllev, którzy mają po 10 pkt. przed 
Szily — 9,5 pkt.

PORTOWE
Ostatnie przygotowania

sportowców polskich do Olimpiady
Nasi korespondenci i czytelnicy piszą

Znormalizować urządzenia smarownicze
Na jednej z narad produkcyjnych 

w naszej Bazie Sprzętu, prawie 
wszystkie wypowiedzi obracały się 
wokół jednego problemu: trudności 
w smarowaniu maszyn budowla­
nych, jak betoniarek, różnego typu 
mieszarek itp. Urządzenia, przez któ­
re dostaje się do maszyny smar, są 
produkowane w Stalowej Woli, Byd 
goskich Zakładach Budowy Maszyn 
i in. są różnorodne i nie do wszy­
stkich z nich pasują towotnice, tj. 
przyrządy, którymi doprowadza się

smar. Powoduje to częste zatarcie 
się panewek 1 wałów, z czym zwią­
zane są postoje maszyn.

Czy nie należałoby przy produkcji 
nowych maszyn znormalizować urzą­
dzeń smarowniczych? Wyeliminowa­
łoby to awarie i postoje przy kon­
serwacji sprzętu, przedłużyłoby ży­
wot maszyn, a tym samym przynio­
słoby znaczne oszczędności.

Józef Łazarowicz 
Z.B.-3. KAM

Ekipa polskich olimpijczyków od­
bywa obecnie ostatnie przygotowa­
nia przed wyjazdem do Helsinek. 
Zgrupowani w Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie „szlifu­
ją" swoją formę: pływacy, lekkoatle­
ci, zapaśnicy, sztangiści, szermierze, 
bokserzy, wioślarze, piłkarze, hokei­
ści, strzelcy i gimnastycy.

Każdy zespół posiada swoich tre­
nerów, którzy przeprowadzają z za­
wodnikami lekkie treningi. Treningi 
odbywają się w tych godzinach, w 
jakich przewidziane są rozgrywki da­
nej dyscypliny na olimpiadzie.

Zawodnicy tych dyscyplin sportu, 
które na olimpiadzie odbywać się bę­
dą w hali, jak np. boks, trenują mi­
mo słonecanej pogody w salach AWF.

— Pa tracie no staruszka, jak się rozgadał! — pomyślał Bagar. — Wi- 
milczeć, a teraz chciałby wyrzucić z siebie wszystkodocznie długo 

naraz.
— Palmego 

ny i Bagara. -

musiał

znamy — powiedział Galczyk i odwrócił się do Zde- 
tym sądzicie, towarzysze? Zostawić?

Nie ośmieliłby powoływać się

dobrze
- Co o

— Przecież to jasne — odparła Zdena, 
na Palmego, gdyby nie mówił prawdy.

Bagar podszedł do Gerla, położył mu rękę na ramieniu i spojrzał na 
niego poważnie.

— Wierzymy wam, panie Gerl — rzekł, — Zostaniecie w 
przysługa za przysługę. Spodziewam się, że nam pomożecie z 
gląóać, karmie, doić. Trochę wy, trochę pan Postawa, trochę 
Co wy na to?

Gerl szybko zamrugał czerwonymi 
pojedynczych rzęs. Wyglądał, jakby 
suche.

— Zrobimy wszystko co trzeba w 
niętym nagle głosem i jakby się przeląkł, że obiecuje za mało, dodał:

— A sił mamy dużo, zobaczycie!
Bagar nagle przeraził się myśli, która w tej chwili przemknęła mu przez 

głowę. — Jeszcze gotów posądzić nas, że tu z niego chcemy robić niewol­
nika! I dodał szybko:

— Komisja administracyjna zapłaci wam za godziny pracy, A teraz 
odejdźcie i lepiej usuńcie się gdzieś na bok, żeby was nie widzieli.

— Pójdę z nim — westchnął Galczyk. — Zobaczę, jak tam Idzie.
Matwiej Gromow usiadł na stosie desek, obciągnął ciaśniej płaszcz koło 

kolan i zapalił długiego papierosa. Palił i uśmiechał się do swych myśli, 
czy może do jakichś wspomnień.

— Ciężki kęs do przełknięcia — odezwał się wyschniętym głosem Ba­
gar. — Chwilami wydaje mi się, że się nim udławię.

Gromow podniósł do niego swą szeroką, uśmiechniętą twarz.
— Przypomina ml to trzydzieste lata u nas, na wsi — rzekł. Likwidację 

kułaków i pićrwsze kołchozy. Ciężkie było wtedy życie, a mimo to piękne. 
Jedni przeklinali, gryźli się, jak psy, dybali na własne tycie, ale innych 
wiodła nadzieja, otworzyły się przed nimi szerokie wrota, a za nimi uka­
zało się życie, jakiego dotychczas nawet wyobrazić sobie nie umieli. A po­
tem? Żebyś wiedział, jakie u nas było tycie, zanim przyszli faszyści! I jak 
będziemy znowu żyć! Coraz lepiej, coraz piękniej! Tak musisz na to pa­
trzeć. Gdzie będą jutro dzisiejsze przykrości? Patrz na to, co przyjdzie, co 
musi nadejść!

Dolince. Ale 
bydłem. Do- 
pan KI inek.

tkwiło kilkapowiekami, na których 
powstrzymywał płacz, ale oczy były

miarę naszych sił — odrzekł schryp-

Reprezentacja Rumunii-
Dynamo 1:1

Na stadionie Dynamo w Moskwie 
rozegrane zostało towarzyskie spotka­
nie piłkarskie między reprezentacją 
Rumunii a czołową drużyną ZSRR 
Dynamo (Moskwa).

Spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowym 1:1.

Wyścig kolarski
Mosktua—Charkóiu — Moskwa

Czwarty etap wyścigu kolarskiego 
Moskwa — Charków — Moskwa, 
prowadzący z Kurska do Charkowa, 
długości 206 km, zakończył się zwy­
cięstwem Kulikowa 
5:42:57.

Po czterech etapach 
indywidualnej prowadzi

Na dzień 5 llpca 1SM r. (sobota)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości B.tK 

6.00 7.00 7.55 12.04 16 00 20 00 33 00
5.10 Aud dla wsi 5 30 Koncert 6.15 Mu­

zyka 8.S0 Muzyka polska 7.20 Muzyka 
7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Koncert 839 
Aud. dla obozów i kolonii letnich 10.00 
F. Rybicki: Suita śląska w wyk. chóru i 
orkiestry P.R. p d J Kołaczkowskiego
10.15 Romantycy niemieccy — koncert w 
wyk. Ork Rozgł. Bydgoskiej 10.55 „Błąd 
Maćka Nowaka" ode. opow W. Zalew­
skiego 11.15 Muzyka 1 aktualności 1145 
„Głos mają kobiety" 1215 Walce i polki 
12.30 Aud. dla wsi 12.45 „Na swojską nu­
tą" 13.16 Informacje 13.20 Koncert orkie­
stry mandollnistów Łódzkiej Rozgt. 15.39 
Aud. dla dzieci 16.30 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Malej Ork. Rozgł. Śląskiej 
p. d. J. Liersza 17.00 Etiudy F. Liszta
17.16 Najciekawsza aud. przyszłego tygo­
dnia 17.30 Slufchacze piszą 17.35 Z naszych 
pieśni — śpiewa J. Krysińska 18.00 „Aralc 
i inni" reportaż M. Wrcmckiej 18.30 Kon­
cert Krakowskiej Ork i Chóru 19.05 W A. 
Mozart: Tańce niemieckie 19.15 „Ze sta­
rych ksiąg" aud. w oprać Z Mllanowlcza 
19.39 Na muzycznej fali 30.26 Wlad. spor­
towe 20.30 Koncert solistów 20.45 Aud dla 
wat 21.00 Gra Ork Taneczna P.R. p d.
J. Calmara 2149 „Pamiątka z celulozy" 
ode. pow. I. Nsyerly 22 00 Muzyka sym­
foniczna 33.10 Muzyka taneczna
K. Henkelsa.

p<.

CD. » a.)

(CDSA)

w punktacji 
Rudeli.

Reprezentacja I Ligi
F/SC 4łO

piłkarskie 
w Lubli- 

a wiedeń- 
się iwy- 
(1:0).

Międzynarodowe spotkanie 
rozegrane na stadionie Ogniwa 
nie między reprezentacją I ligi 
»ką drużyną FAC zakończyło 
cięstwem drużyny polskiej 4:0

Bramki dla zwycięzców uzyskali: Kohut 
1 Mordarski — po 2.

Budapeszt — Vienna 4:0
W rewanżowym spotkaniu piłkarskim 

między reprezentacją Budapesztu a jedną 
z czołowych drużyn austriackich — Vlenna 
zdecydowane zwycięstwo odniosła druży­
na Budapesztu 4:6 (8:6).

sos
Ka-

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.19 Wiadomości

8.30 7.55 14.00 17 00 21.09 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5 20 Koncert 8.19

lendarz Radiowy 6.15 Muzyka 6.50 Tane­
czne melodie ludowe 7.20 Muzyka 8 00 
Konoert 8.30 AUd. dla obozów i kolonii, 
letnich 8.50 Przerw* 14.15 Koncert Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej P.R p d. K. K*Jd»- 
sza 14.40 Przegląd prasy literackiej 14 59 
Utwory skrzypcowe 18 10 „Synowie" ode. 
pow. W. Bredla 15.30 Aud. dla dzieci 18 00 
Andrś Messager — „Dwa gołąbki" suita 
baletowa 16.35 Konoert popularny 17.15 
Stylizowana polska muzyka ludowa 17 45 
Nowości poetyckie 18.00 Pieśni wybrane 
z I-ego polskiego wydania 50 clu radziec­
kich pieśni ludowych p red. <3r Z. Usea 
i Olgi Łady 18 50 Głos mają kobiety 19 96 
Muzyka 19.30 Muzyka i aktualności 2000 
Przy sobocie po robocie 21J6 Wiad. spor­
towe 21.30 Piękne głosy 21.56 „Historia 
oszusta matrymonialnego" — humoreska 
K. Capka 22 15 Reportaż z IV Międzyna­
rodowego Turnieju Szachowego w Mię­
dzyzdrojach 22.20 Melodie operętlcowe M 09 
Muzyka taneczna.

Polekte Radio zastrzega sobie mośliwośś 
amian w programie.



8tr. 1 /BYCIE RADOMSKU!

„Marywil11 melduje
Radomskie Zakłady Materiałów 

Ogniotrwałych „Marywil" wykonały 
ilościowo i wartościowo plan pół­
roczny w dniu 27 czerwca. Plan wy-! 
konały zarówno zakłady, jak i ko-| 
palnie. Ilościowo wykonano go w 
106,2 proc., zaś wartościowo w 103,2 > 
proc.

Przedterminowe ' wykonanie zadań1 
produkcyjnych przez „Marywil" jest 
dużym sukcesem. Ważnym momen-, 
tern, który również zadecydował o[ 
wynikach półrocznych jest udział 
młodzieży zetempowskiej, która, 
wzmożonym wysiłkiem odpowiedzią-' 
la na apel ZG ZMP. O ostatecznym, 
zwycięstwie zadecydowała cała zało-j an11171 ocfUD7nin aiĄlłjB '
do realizacji zobowiązań.

TOR na nowych...
B B

torach
• t

Huk kilkunastu równocześnie pracujących motorów głuszy słowa 
ubrudzonych smarami mechaników. Na wąskim placu stoją ciągniki, 
ustawione w długim szeregu. Dokręca się ostatnie śrubki, reguluje i ba­
da silniki przeróżnych typów.' Już wkrótce opuszczą one warsztaty ra­
domskiej Technicznej Obsługi Rolnictwa, by 
pracę na polach.

TOR dokonuje obecnie napraw 
ciągników, lokomobil i silników do 
młocarń. Plan remontów w czwar-

- , ___ i tym kwartale ub.r. wykonano w 109ga, która entuzjastycznie przystąpiła Antach, plan produkcji części do

podczas żniw rozpocząć

się „gościnnie" na Kielec- 
lub przejeżdżające tylko

Kraga, Morawski i Sosiński
wykonali plan 6-letni

Trzej robotnicy zakładu nr 1 
Radomskich Odlewni zameldo­
wali o wykonaniu planu 6-let- 
niego. Są to: formierz Antoni 
KIRAGA, ślusarz - montażysta 
Feliks MORAWSKI 1 tokarz 
Stanisław SOSIŃSKI.

Wszyscy trzej są cenionymi 
fachowcami; biorą oni udział, 
jako instruktorzy, w przywar- 
sztatowym szkoleniu zawodo­
wym. Antoni Kiraga legitymuje 
się średnią normą kwartalną 269 
proc., Feliks Morawski — 313 
proc, a Stanisław Sosiński — 
272 proc, (t)

lżejszych maszyn rolniczych w 115 
proc. Mimo tego na pozór nieznacz­
nego przekroczenia planu załoga 
może się poszczycić przeciętnym 
średnim wykonaniem normy w 152 
proc.

„DZIKIE" CIĄGNIKI
Naprawy dokonywane w warszta­

tach mogą być dwojakiego rodzaju. 
Traktory zaparkowane w stałym 
miejscu mają przewidziane planem 
okresowe przeglądy i reperacje, któ­
re można łatwo obliczyć na podsta­
wie zużycia maszyn. Zdarzają się 
jednak tzw. „dzikie" ciągniki poja-

wiające 
czyźnie 
przez teren województwa, jeśli któ­
ryś z nich uległ uszkodzeniu, TOR 
musi je również przejrzeć, usunąć 
usterki, wymienić zepsute części. Te 
właśnie poza planowe roboty decy­
dują o znacznym przekraczaniu 
norm.

ZA CIASNE „SERCE"
Załogę warsztatów TOR składają­

cą się przeważnie z młodzieży, stać 
na dużo większe osiągnięcia, ale.... 
ciasnota pomieszczeń nie pozwala 
wzmóc tempa, bo jak to się mówi 
„nie ma frontu pracy".

Serce zakładu — rozdzielnia czę­
ści, gdzie kompletuje się silnik 
przed składaniem, jest tak ciasna,

Zewsząd i o wszystkim
BĘDĄ STOISKA ROWEROWE

Apel nasz, jaki zamieściliśmy w 
„Życiu", do kierownictwa KB-1 w

stoisk

Radomskie rozmówki
— Dzień dobry Halinko... nie po- 

tnajesz Radomia!
— Wróciłam z Wrocławia... i co 

mnie najbardziej zasmuca ,to brak w 
Radomiu „wiszących ogródków".

— Wiszące ogródki... nie rozu­
miem — odrzekła Zosia.

— Mam na myśli balkony, które w 
miastach na Ziemiach Zachodnich po 
prostu toną w zieleni i barwnych kwia 
tach. To są właściwie te „wiszące 
ogródki"; tutaj tylko na nielicznych 
balkonach można zobaczyć kwiaty.

— Widzisz Halinko, radomianie też 
lubią kwiaty, lecz trudno je dostać.

— Przecież w kwiaciarni MHD przy 
ul. Żeromskiego można kupić kwiaty 
dekoracyjne. A ładnie wyglądający 
balkon daje nie tylko zadowolenie 
właścicielowi, ale i podnosi estetykę 
miasta. Przyjdź zobaczyć, jak strojnie 
wygląda mój „ogródek", aż przyjem. 
nie odpocząć.

— Przekonałaś mnie Halinko, po­
staram się kupić odpowiednie kwiaty 
i na mój balkon.

Za przykładem Halinki i Zosi pój­
dzie chyba więcej mieszkańców nasze 
go miasta, posiadających balkony.

Można by ostatecznie temu uwie­
rzyć, gdyby nie fakt, że po kilkunastu 
minutowym deszczu, mimo nieraz 
wiejącego wichru, kurzu nie ma.

Ale cóż, deszcz nie pada na zawo­
łanie, a piasek... uparcie zasypuje oczy 
tak przechodniów, jak i dozorców. Ci, 
ostatni jednak udają, że tego... 
widzą.

nie

Wielu radomian z rozczuleniem 
Wspomina dawny dobry zwyczaj pole, 
wania wodą chodników, a nawet ulic 
przez dozorców, podczas skwarnych 
dni letnich.

— I... bo to prawda — mówią dzi­
siejsi dozorcy... Dawniej nie było na 
ulicach takiego ruchu i silnych wia­
trów, to i kurzu było mniej, więc nie 
sypało przechodniom w oczy.

— Kupiłam wspaniale stylony.
— Drogie!
— Dałam 100 złotych, pierwszy 

tunek.
— A gdzie kupiłaś!
— Od handlarki na „rajszuli". 

Chodź do mnie, to ci je pokażę.
— Koleżanka obejrzawszy pończo­

chy, powiedziała — nie chcę cię mar­
twić, ale ja kupując w sklepie za 65 
złotych kupiłam o wiele lepsze, niż 
twoje... spójrz, ile na nich skaz.

We wszystkich sklepach uspołecz­
nionych jest duży wybór pończoch sty 
łonowych od 50 złotych wzwyż.

Wiadomość tę przekazujemy naszym 
Czytelniczkom, zawiadamiając, że 
sklepy spółdzielcze otrzymały większą 
ilość pończoch stylonowych w różnych 
cenach i gatunkach.

Naszych Czytelników możemy po. 
cieszyć, że i dla nich coś się znajdzie. 
Są teraz na przykład ładne stylonowe 
skarpetki męskie w cenie Sj złotych 
za parę, (sj)

ga.

Radomiu w sprawie budowy 
rowerowych, - nie pozostał bez echa. 
Na ostatniej odprawie technicznej w 
KB-1, kierownik placówki polecił 
wykonanie stoiska rowerowego. Już 
więc niedługo, bo przed 22 lipca, 
pracownicy zarządu 
przy KB-1 będą mogli korzystać 
własnych stoisk rowerowych.

ROCZNY PLON 
SZKOŁY ODLEWNICZEJ

Zasadniczą szkołę odlewniczą 
Radomiu ukończyło w bieżącym 
ku 58 absolwentów, w tej liczbić* 41 
odlewników, 7 ślusarzy narzędzio­
wych oraz 10 tokarzy. Wśród przodu­
jących absolwentów, za dobre wyniki 
w nauce i pracy społecznej, uczeń 
Józef Kuś wytypowany został jako 
reprezentant szkoły na Zlot do War­
szawy.

budowlanego
z

w 
ro-

że śrubki, śrubeczki trzeba wprost, 
utykać na różnych półkach. Tam I 
właśnie następuje zahamowanie 
tempa pracy, które można by znacz­
nie przyśpieszyć.

Już wkrótce jednak załoga prze­
niesie się do nowych pomieszczeń, 
dawnej fabryki papy, „Stemar", 
przystosowanych do nowych zadań. 
Pięć obszernych i widnych hal, biu- 

■ ra techniczne oraz administracyjne 
pozwolą na właściwe zorganizowanie 
pracy według nowych zasad procesu I 
technologicznego.

TRAKTOR W WANNIE
Nowe warsztaty będą nowocześnie 

i higieniczne urządzone. Nie zapom­
niano o niczym. Są więc szatnie, u- 
mywalnie, łazienki, świetlica, a w 
hamowni, gdzie sprawdza się silniki 
przed oddaniem ich do użytku, za­
łożono specjalne wyciągi, by gazy 
spalinowe nie zatruwały płuc robot­
nikom. Wygodne pomieszczenia po­
zwolą na właściwe ustawienie po­
szczególnych stanowisk i dzięki te­
mu pozwolą zaoszczędzić przy pracy 
wiele czasu i wysiłków.

Maszyna oddana do naprawy bę­
dzie tu przechodziła kolejno, naj­
pierw do umywalni dla ciągników, 
gdzie będzie kąpać się traktory w 
specjalnych wannach, aby można 
było posegregować części, zużyte wy 
mienić lub oddać do regeneracji, 
następnie rozdzielnia skompletuje je 
i wtedy dopiero monter będzie skła­
dał poszczególne fragmenty bez wy­
czekiwania na jakąś „zagubioną" 
śrubkę.

Do skrócenia okresu remontu wie­
le przyczyni się nowa forma pracy 
buchalterii. Nie trzeba będzie bo­
wiem teraz czekać na odnowienie 
zepsutej części, lecz po prostu osza­
cuje się tylko jej wartość i zaksię­
guje kwotę, dając część nową, już 
gotową. Dzięki zastosowaniu tej me­
tody, zamiast miesiąca, naprawa 
przeprowadzona będzie w ciągu kil­
ku dni. „Zdrowy" traktor wróci te­
raz szybciej do pracy.

„DZIŚ** W NOCY
— Ludzie nie mogą się doczekać, 

kiedy się przeniosą do nowych hal 
— mówi jeden z członków załogi, I 
ob. Ryszard Leszczyński — bo tam 
w r bocie będzie I wydajność lepsza 
i zarobki większe.

— Oni by dziś w nocy przeszli. . 
jakby można byłom — dorzuca dru- 
gi.

Dlatego też w swych zobowiąza­
niach lipcowych mechanicy poata- ■ 
nowili poważnie przyśpieszyć mon­
taż urządzeń nowego zakładu, a tym' 
samym i przeprowadzkę.

Maciej Kaczkowski postanowił za­
instalować stoisko do metalizacji, 
Marian Gajos i Marian Gumowski 
przeniosą dział mechaniczny do no-' 
wego obiektu. Ryszard Leszczyński 
zainstaluje park obrabiarkowy, dział 
stolarni wykona dwa regały do ma­
gazynów przy nowych warsztatach. 
Pałys przepracuje dodatkowo 60 go­
dzin przy przenoszeniu urządzeń, a 
pracownik placowy Górka wywiezie 
gruz powstały na skutek przenosze­
nia tych urządzeń i maszyn oraz 
uporządkuje plac.

Ogółem, pracownicy administracji 
okręgowego zarządu TOR i warszta-1 
tów w Radomiu podjęli zobowiąz>«-| 
nia sięgające kwoty 50 tys. zł. Zało­
ga wezwała personel innych zakła­
dów TOR okręgu Radom do podej- 1 
mowania podobnych zobowiązań 
produkcyjnych, dążenia do pełnego' 
i przedterminowego wykonania pla-1 
nu i stałego podnoszenia jakości 
produkcji i usprawniania organizacji 
pracy, (d)

1800 dziewcząt
ilasarzMl, ■•■ttraai, trwi

Ponad 5 tysięcy absolwentów 
ścilo 50 zasadniczych szkół żal 
wych woj. kieleckiego zdoby 
kwalifikacje ślusarzy, monteros 
żerów, odlewników, odz.ezo 
itp. Zasadnicze szkoły zawodoi 
kończyło 1.800 dziewcząt Pc 
nauki, około 80 proc, słuchacz; 
rzystalo ze stypendiów, zaś L 
internatów szkolnych

Wszyscy tegoroczni ebeol 
szkol zawodowych woj. kieł* 
otrzymali już pracę w żaki 
przemysłowych na Śląsku, wici 
w łódzkim okręgu przemysłu I 
żowego. (t)

25 lon pirrzyuiH na dob(
Piekarnia-gigant 
powstań e w Radon

Radomska Powszechna SpóN 
nia Spożywców przystąpiła do b 
wy olbrzymiej, nowoczesnej pici 
mechanicznej o zdolności produi 
nej 25 ton różnego pieczywa na 
bę. Od marca br pracują jut 
piece dając na dobę 10 ton pu 
wa. Następne trzy piece uruchc 
ne zostaną po całkowitym wy 
czeniu piekarni, w trzecim kin 
tego roku. Praca będzie tutaj, 
mai całkowicie zmechanizowana 
becnie nadchodzą już specjalne 
woczesne urządzenia, jak np. i 
larki — maszyny do dzielenia 
sta. Czynność ta. przy sposobie i 
nym, pochłaniała kilkakrotnie 
cej czasu, niż przy dzieleniu m 
nowym.

100 osobowa obsługa piekarni 
gania w Radomiu, której kesz*. 
dowy wynosi 600 tys. złotych, 
dzie w stanie zaopatrywać w 
czywo około 50 tys. mieszkańcś

Nowe szkoły — młodym kadrom
Po zjeżdzie absolwentów liceów pedagogiczni

I-szy Ogólnbwojewódzki Zjazd 
Absolwentów Liceów Pedagogicz­
nych Ziemi Kieleckiej był nie tylko 
wytyczeniem dróg młodym nauczy­
cielom,' lecz akże przeglądem osiąg-

f*o«f j*oacwogrę
TAŃCE, TURYSTYKA, SPORT
Wczasy niedzielne ludzi pracy Kielecczyzny

W upalny, świąteczny dzeń trud­
no jest wytrzymać w rozprażonych 
murach miasta. Każdy wtedy chęt­
nie wyjeżdża do lasu, nad wodę, by 

tocMjć choćby kilka godzin naodpi
świeżym powietrzu. Jedną z najpo­
pularniejszych form wypoczynku są 
wczasy niedzielne, organizowane 
przez Związki Zawodowe. Co pe-

SPORTU

IMa Milky
robota nabiera tempa

Kierownictwo robót ZBM oddz. nr 
1 przejęło do wykończenia budowę 
pięciu bloków mieszkalnych w Skar- 
żysku-Milicy. Załoga oddz. nr 1 roz­
poczęła tam pracę już w sobotę, 28 
ub.m.

Po zorientowaniu się w terenie i 
przeanalizowaniu planów, robotnicy 
radomscy podjęli szereg zobowiązań 
mających na celu skrócenie cykli 
roboczych przy poszczególnych bu­
dynkach. Równocześnie wezwali oni 
załogę Miiicy do współzawodnictwa 
w przedterminowym wykonaniu pla­
nów. (sj)

MISTRZOSTWA POWIATU 
W SIATKÓWCE

6 bm. rozpoczynają się mistrzo­
stwa powiatowe w siatkówce żeń­
skiej i męskiej. Rozegrane one zosta­
ną w 6 punktach powiatu radom­
skiego; w Białobrzegach, Przytyku, 
Jedlni, Mniszku, Wierzbicy i Je­
dlińsku.

Do mistrzostw zgłosiło się jut oko­
ło 57 drużyn męskich i 
ze wszystkich LZS-ów.

Rozgrywki te będą 
eliminacjami do finału, który odbę- 
dzię się 13 bm. w Jedlni.

MISTRZOSTWA OKRĘGOWE 
KOLEJARZA

6 bm. Koło Sportowe 
Podkanowie k. Radomia 
Mistrzostwa Okręgowe 
Kolejarz w siatkówce i 
męskiej i żeńskiej.

8 żeńskich,

jednocześnie

Kolejarz w 
organizuje 
Zrzeszenia 

koszykówce

W mistrzostwach brać będą udział 
wszystkie kluby i koła zrzeszenia 
Kolejarz istniejące na terenie woje­
wództwa. (t)

I

SPOTKAJĄ SIĘ REPREZENTACJE
6 bm. rozegrany zostanie w Pion­

kach na boisku ZS Unia mecz pił­
karski pomiędzy reprezentacjami 
województw rzeszowskiego i kiele­
ckiego.

Spotkanie rozpocznie 6ię o godz. 
18. (p)

wien czas także i większe zakłady 
organizują wycieczki dla swych 
próćciwników.
Radomska Rada Zw. Zawodowych 

w obecnym sezonie zrezygnowała z 
pewnego rodzaju łatwizny, jaką były 
w ub. r. wczasy w lesie Kaptarskim. 
gdzie urządzano tańce i dawano kon­
certy, nie zawsze zresztą na najwyż­
szym poziomie. W tym roku urządzo­
no wycieczkę w Góry świętokrzyskie 
na uroczystości do Czarnolasu oraz 
do Warszawy, na mecz piłkarski z 
Węgrami. Te pierwsze próby przeła­
mania zeszłorocznej tradycji wyjaz­
dów do lasku na „biwak" powiodły 
się wykazując, że ta nowa forma spę 
dzania niedzieli ma wielu zwolenni­
ków.

Niewątpliwie znaleźli się amatorzy 
pragnący spędzić wolny czas w Re- 
jowie — w pięknym ośrodku sportów 
wodnych, w Warce nad Pilicą, czy Bia 
łobrzegach. Warto by więc zastano­
wić się nad sprawą nawiązania kon­
taktu z Ligą Morską i wspólnie z nią 
organizować wyjazdy „nad wodę".

I

roLiazgi z na J
ŁONO NATURY

ecznej

Narada radomskich 
delegatów na Zlot

7 bm. odbędzie się w sali RWP 
zebranie wszystkich radomskich de­
legatów na Zlot Młodych Przodowni­
ków. W naradzie weźmie udział o- 
koło 500 uczestników, którzy będą 
dyskutować nad dotychczasowymi 
osiągnięciami i wynikami współza­
wodnictwa przedzlotowego.

Podobne zebranie delega‘ów mło­
dzieżowych z powiatu radomskiego 
odbędzie się następnego dnia, (n)

•••
naszej rozpaczy znalazły wych", „do elektrowni", 
miejsce na postój wprost i—oto teksty karteczek, ja 
na pielęgnowanych zieleń-,kie zwykła dla zamydlenia 
cach Placu 3-go Maja. Jak oczu klientom wystawiać w 
mówią: „młodzi biorą przy drzwiach sprzedawczyni 
kład od starych" więc i sklepu spożywczego MHD 
rowery znalazły się na tra przy ul. Białej 47. Nie ne- 
wnikach. Zawodnicy rów- gowalibyśmy tego (wraz z 
nleż nie omieszkali (jak ich kupującymi), gdyby podob 
chyba stu było) rozłożyć ne wypadki zdarzały się 

„od czasu do czasu", bo 
(Istotnie, przy jednoosobo­
wej obsłudze placówki za- 
wsze cot tam wypadnle za 
łatwić, ale nie tak n a- 

pocztę", „w róż- g m i n n i e proszę o- 
sprawach „urzędo-jbywatelkl...

Trzyetapowy wyścig ko­
larski przyniósł nam nie­
wątpliwie trochę zaszczy­
tu. Byliśmy bowiem jed­
nym z miast etapowych. 
Ze względu na wagę za­
gadnienia o korzyściach, 
jakie przysporzył nam ten, 
wyścig, pisaliśmy Już ob- się wygodnie na zielonym 
sz-ernlej, natomiast o... stra „łonie 
taeh piszemy —' może nie­
słusznie — skromnie scho­
wani w maleńki druk 
„Drobiazgów". Samochody 
towarzyszące kolarzom, ku'nycjt

natury".
„WYSZŁAM...

...na

dużo zgłoszeń
- • - - - -

CO j GDZIE

Mało miejsc
Doroczny popis - sprawdzianem działalności

Radomskiego Instytutu Muzycznego

Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — ..Pieśń tajgi", prod. radzieckiej 
Hel — „Knock-out", prod. radzieckiej

APTEKI
Społ. apteka nr S (Świerczewskiego 36) 

1 13 (Słowackiego 82)
TELEFONT

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie. Nowotki 12 — Wysta 

Ńa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
i wystawa prac uczniów Ogniska Piasty 
cznego.

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Druk. RSW „Prin". Marszałkowska 3/6. 
SB 17663

Na estradę Domu Kultury w Ra­
domiu kolejno wstępują młodzi pia 
uiści, akordeoniści, skrzypkowie... 
Niektórzy nieco stremowani, inni * 
większą pewnością 
ją zapowiedziane w 
ry.

W przepełnionej
doroczny popis uczniów Instytutu 
Muzycznego w Radomiu. Na wi­
downi rodzice, rodzeństwo, koledzy 
i koleżanki występujących oraz 
grono pedagogów.
Program jest bogaty 1 urozmaicony. 

Czwórka małoletnich akordeonistów 
z klasy prof. Lejzerewicza wykonuje 
z powodzeniem 3 utwory. Potem po­
pisuje się biegłością i techniką pal­
cową mały Janusz Szlabowski z kla­
sy prof. Marka — gra on Sonatinę 
Kuhlaua. Numery następują szybko, 
jeden po drugim, 
na większym od 
wykonał „Marsza tureckiego" Mozar­
ta. Inni grają utwory Beethovena, Ry­
bickiego, Mossakowskiego. Wybija się

siebie wykonu- 
programie utwo

sali odbywa się

Marian Dziedzic 
siebie akordeonie

w tej grupie skrzypek, Romuald Ka- I kows4dej.

zimierczak z klasy prof. Rychlew- 
skiego; Mirosława Guzikówna oraz 
Bohdan Czerski, oboje z klasy prof. 
Marka. Prócz solistów i kwartetu wy­
stąpił sekstet amyażkowy prof. Rych- 
lewskiego oraz — również pod dy­
rekcją tego profesora. — zespół smycz 
kowy składający się s absolwentów 
szkoły i jej obecnych uczniów. Ze­
spół ten uda się do Warszawy, gdzie 
weźmie udział w montażu Zlotowym

Po raz pierwszy w historii Insty­
tutu Muzycznego, w popisie wzięły 
udział dwie młode sekcje: choreo­
grafii 1 rytmiki. Choreografia prowa­
dzona dotąd w prywatnej szkole przez 
prof. H. Stadnicką, od jesieni ub. r. 
jest sekcją Instytutu. Tańce wykona­
ne przez młody zespół potwierdza­
ją raz jeszcze, że nauka w sekcji pro 
wadzona jest starannie. Szczególnym 
powodzeniem cieszył się żywiołowy i 
zupełnie nowy w opracowaniu oberek 
szamotulski,, z werwą odtańczony 
przez Małgosię Piekarską 1 Andrzej­
ka Stadnickiego, oraz ..Pizzicato" De. 
lilbes w wykonaniu Elżbiety Pietrey-

Ludzie mieszkający w Kielcach i 
Radomiu mało znają zabytki Kielec­
czyzny. A przecież w Szydłowcu i w 
Czarnolesie są godne obejrzenia pa­
miątki. Czy nie można by więc w po­
rozumieniu z Polskim Towarzystwem 
Turystyczno - Krajoznawczym urzą­
dzać wycieczek, które miałyby na ce­
lu zwiedzanie miejscowości posiada­
jących piękną i starą architekturę o- 
raz wspaniałą przyrodę i krajobrazy?

Potrzeba jednak tutaj zespolenia wysił­
ków instytucji zainteresowanych sprawa­
mi wyjazdów świątecznych. Bo dotych­
czas organizują je „każda na. wła­
sną rękę". Trzeba jeszcze dodać, te nie 
wszystkie instytucje i fabryki wykorzy­
stują pieniądze akcji socjalnej, przezna­
czone na fundusz wyceczkowy. Szczegól­
nie dotyczy to małych zakładów pra­
cy. Pod przewodnictwem Rady Zw. Za­
wodowych można by zgromadzić pieniądze 
przeznaczone na wyjazdy w dni wolne od 
pracy 1 powołać komisje, do których we 
szliby przedstawiciele Ligi Morskiej, Pol­
skiego Tow. Turystyczno-Krajoznawczego 
celem zharmonizowania wspólnych wysił­
ków dla umożliwienia ludzom pracy od­
poczynku w dni świąteczne. Trzeba by 
wciągnąć do tej akcji zrzeszenia ą>or 
towe, które mogłyby "• tych wczasach 
organizować błyskawiczne turnieje siat­
kówki, czy zawody pływackie l^ib kaja­
kowe.

Warto zastanowić się nad sprawami 
komunikacji, sprawiającej niejedno­
krotnie podróżującym wiele kłopo­
tów. Np. sprzedaż biletów, szczególnie 
rano, pozostawia wiele do życzenia, 
ponieważ kasy PKP nie nadążają z ob­
sługą licznych pasażerów. Jeśli miej­
scowe władze kolejowe dobrze rozu­
mieją intencje Min. Komunikacji, któ­
re nawet przyznaje zniżki przy zaku­
pie biletów na wczasy niedzielne, to 
nie tylko bilety powinny być „wy­
cieczkowe", ale także i... miejsca w 
wagonach oraz swoboda przy wejściu 
i wyjściu ze stacji. I od tych, drob­
nych często spraw zależy również po­
wodzenie wczasów niedzielnych, (i)

nięć Kielecczyzny na polu ku 
nym i oświatowym.

Wszystkie dzieci na Klelra 
objęto już powszechnym ■ 
niem. W roku szkolnym 1 
szkoły podstawowe opuściła 
absolwentów, w bieżącym tai

W różnych miejscowościatł 
lecczyzny, wyjątkowo zanłedbt 
okresie rządów sanacyjnych, y 
ją nowe szkoły I przedszksl 
dżet oświatowy w _ roku bU 
stanowi aż 38 procent ogólnyc 
datków Wojewódzkiej Rady I 
w ej.

W tym roku zostanie wyk 
nyoh i oddanych do urtłta i 
dynków szkolnych • łąonM|a 
rze ponad 200 tys. metrow a 
504 izb w tych budynkach I 
lekcyjne zostaną przeznaesm 
izby, a na mieszkania dla i 
cieli i Inne pomieszczenia 
— 181.

Po rozpoczęciu roku ssl 
1952/53 oddane zostaną do stj 
budynki szkolne, pozostał* 
miesiącach następnych.

W murach nowej szkoły p 
nowy rok szkolny m. in. d 
gromady Kostrz.esz.yn w pov 

I czowskim oraz dzieci spółd 
w Sulejowie w pow. stan 
ckim.

Rosną w szybkim tempie 
mury nowych przedszkoli. J« 
roku bieżącym przedszkola o 
ją dzieci robotników Radomia 
rachowic. (t)

Dzień Radomia
DZIŚ po raz drugi o godz 

w świetlicy RWP, Cyganie 
scy tańczą i śpiewają.

„SPOTKANIE w Warsttwi 
kompozycja do libretta Jerzegt 
dorffa i „Ulituszkę" — rosujsK 
wód taneczny wykona mj*. 16- 
wy dziewczęcy zespól taneczny 
wy" na scenie powiatowego 
Kultury w drugiej połowie b" 
równieżką warszawskiego zespc 
baletmistrz Stanisława Sianttl

Nie mniejsze zainteresowanie wzbu­
dził zademonstrowany pierwszy raz 
w Radomiu, popis klasy rytmiki, pro­
wadzonej przez prof. Gutkowską. 
Wprowadzenie tej sekcji do Instytutu 
wskazuje na stałą dążność szkoły do 
rozszerzenia zakresu jej działalności.

¥
Instytut Muzyczny w Radomiu jest 

szkołą I stopnia. Młodzież kończąca 
szkoły średnie, a pragnąca poświęcić 
się muzyce umyka więc z naszego 
miasta udając się do Warszawy, czy 
Krakowa. W roku bieżącym na dalsze 
studia muzyczne do szkoły n stopnia 
w Warszawie wyjeżdża Alicja Heima 
nówna, uczennica prof. Palusińekiej; 
Guzikówna Mirosława z klasy prof. 
Marka jedzie do Państwowej Muzycz­
nej Szkoły w Łodzi, dwoje dawnych 
uczniów: Jastalski 1 Monika Gorczyc. 
ka będą studiować muzykologię na 
Uniwersytecie Warszawskim.

— Mamy duże trudności lokalo­
we —■ skarży się dyrektor Karczemny 
1 profesorowie. — Nieraz zresztą pra­
sa poruszała śę bolączkę.

Szkoła rozszerza się; Min. Kultury 
i Sztuki przekształciło ją na szkołę 
ZAWODOWĄ l stopnia: teraz jednak 
winna ona być upaństwowiona.

Olbrzymia większość naszych ucz­
niów — to dzieci chłopskie i robotni-

Np. teraz: nasz limit wynosi 60 
miejsc, na które już dotąd zgłosiło się 
ponad 100 kandydatów. Bardzo trudną 
pracę miała komisja rekrutacyjna; 
tegoroczni kandydaci odznaczali się 
wyjątkową muzykalnością. A ile jesz­
cze młodzieży, zgłosi się we wrze­
śniu! Nie wiadomo.

Istotnie, Instytut „dusi śę". Lekcje 
odbywają się nawet w kancelarii. 
Przed dworna z górą latami co praw­
da, decyzją komisji lokalowej przy 
Prezydium Rady Ministrów przydzie­
lono Instytutowi sąsiadujący lokal, 
zajmowany przez ob. Muszyńskiego. 
Jednakowoż przez ciJy ten okres 
ferat mieszkaniowy 
znalazł zastępczego 
ob. Muszyńskiego, a 
wykonał decyzji 
zwierzchniej. Inna rzecz, że przydzie­
lenie tego lokalu także nie rozwiąza­
łoby całkowicie .kłopotów Instytutu 
jednak zaspokoiłoby najpilniejsze 
potrzeby, umożliwiając przyjęcie wlęk 
szej liczby uczniów.

— Idhalem byłoby posiadanie wła­
snego gmachu, w którym znajdował­
by się także internat — „marzy" dyr. 
Karczemny. — Skończyłyby się wów- 
czas kłopoty lokalowe, udręki ucz­
niów, dochodzących nieraz pieszo po 
parę, kilometrów ze wM na lekcje, no 
i skargi sąsiadów.lokatorów. którym 

mstru-

W OKRESIE letnim audycie 
radiowęzła nadawane są: rano 
6.20 i wieczorem o godz. 19 10. 
dzielę, audycja dla wsi nadawt 
o godz. 6.30.

POCIESZAJĄC zmartwiony 
tromanów zawiadamiamy, te * 
Aleksandra Fredry pt. „Godzi* 
ici“ grana na scenie teatru im. 
romskiego, będzie wznowiona 
nia. (z.h.)

przy MRN 
nuerakanla 
tym samym

owej

re- 
nle 
dla 
nie 

władzy
LOKALE

ZGUBY
Zgubiono lofHymacj« urtntowai 
wydana Technikum Finansowa 
na nazwisko Hebdzyńaka Tara

Zruhlona lsrirymscję ukoi 
nazwisko Kruk Waldemar, 
ul. Lubelska *•

cze, którym my, w miarę możności fi- > dokucza stale ..bębnienie" na 
nansowych, przydzielamy stypendia. I mentach. (J. B.)


